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Dramatyczny upadek 
– przyleciał LPR

W środę 9 sierpnia po godzinie 18.00 służby ratunkowe otrzymały 
zgłoszenie o upadku mężczyzny z wysokości. Sytuacja była na tyle 
poważna, że do rannego wezwano śmigłowiec LPR.

Zdarzenie miało miej-
sce w okolicy kościoła w 
Gogolinie-Karłubcu. Jak 
informuje krapkowicka 
policja, służby zaalarmo-
wała kobieta, mieszkanka 
budynku wielorodzinnego. 

Miała ona zobaczyć rozległą 
plamę krwi na betonowych 
schodach, a wcześniej słyszeć 
huk. Na miejsce wezwała 
patrol policji. Następnie we-
zwano zespół ratownictwa 
medycznego oraz śmigło-

wiec Lotniczego Pogotowia 
Ratunkowego.

Mężczyzna miał wcze-
śniej brać udział w libacji 
alkoholowej. 

Dokończenie na str. 4.

Czy zabraknie 
nauczycieli?

Samorządy mają problemy z brakami w kadrze pedagogicznej. W 
powiecie krapkowickim można znaleźć prawie 30 ofert pracy dla na-

uczycieli. To sporo, a liczba ta może się jeszcze zwiększyć.

Według zestawienia przy-
gotowanego przez internetowy 
serwis Dealerzy Wiedzy pod 
koniec lipca liczba wakatów na-
uczycielskich w Polsce wyniosła 
prawie 26 tysięcy. Z danych 
wynika, że największe braki do-
tyczą nauczycieli wychowania 
przedszkolnego, psychologów i 
pedagogów (w tym pedagogów 
specjalnych). Na kolejnym 
miejscu są nauczyciele języka 
angielskiego, przedmiotów 
zawodowych i matematyki. 
Brakuje też polonistów.

Najwięcej ofert pracy 
jest w województwie ma-
zowieckim. Drugie pod 
względem liczby wakatów 
jest województwo małopol-
skie. Trzecie miejsce należy 
do województwa śląskiego. 
W przypadku Opolszczyzny 
jest to już ponad 900 ofert, 
w tym z powiatu krapkowic-
kiego 27.

Na liście gmin, gdzie bra-
kuje dużej liczby nauczycieli, 
znajduje się m.in. Gogolin. 

Na stronie opolskiego kura-
torium umieszczono 10 ofert 
z tego terenu. Aż 7 wakatów 
zgłosiła Stowarzyszeniowa 
Publiczna Szkoła Podsta-
wowa im. H. Sienkiewicza 
w Górażdżach. W gminie 
Zdzieszowice na nauczycieli 
czeka 7 propozycji pracy w 
placówkach edukacyjno-wy-
chowawczych. 

Dokończenie na str. 9.
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Drukarnia w Sosnowcu

Wydawca należy do

Do kradzieży doszło 
w nocy z soboty na nie-
dzielę (z 8 na 9 lipca) w 
Bielsku-Białej w woje-
wództwie śląskim. Nie-
znany jak dotąd sprawca 
(bądź sprawcy) wkradł 
się do piwnicy przy ulicy 
Wesołej i ukradł szary 
rower MTB marki Norco 
(model revolver). Spra-
wa trafiła na policję, ale 
młoda kolarka prosi o 
nagłośnienie sprawy w 
mediach. Może w ten 
sposób uda się odnaleźć 
skradziony sprzęt.

- Rower jest bardzo 
charakterystyczny – 
mówi Sandra Meja. - Jest 

mocno zmodyfikowany i 
jedyny w swoim rodzaju. 
Ma kolorowe części, nie-
bieską zębatkę i uchwyt 
na bidon. Osprzęt (prze-
rzutki) jest marki sram 
GX AXS. W przerzutce 
była wyciągnięta bateria. 
Koła roweru są karbono-
we, a tarcze hamulcowe 
są kolorowe (jedna jest 
zielona, druga niebieska). 
Rower ma wiele zadrapań 
i odprysków, na kierow-
nicy ma dwie rysy.

Póki co roweru nie 
udało się znaleźć. Spra-
wę komplikuje fakt, że 
skradziony rower został 
zakupiony częściowo za 

pożyczone przez kolarkę 
pieniądze. Aktualnie San-
dra Meja nie dysponuje 
odpowiednim sprzętem 
do ćwiczenia i zmuszona 
jest do spłaty skradzio-
nego sprzętu i zakupu 
nowego roweru. Koszty 
jednak są ogromne, bo 
mowa o sumie 75 tysięcy 
złotych. W związku z tym 
została założona zbiór-
ka na ten cel na portalu 
Zrzutka.pl.

- Sezon jeszcze trwa 
i parę ważnych dla mnie 
wyścigów wciąż przede 
mną, między innymi Mi-
strzostwa Polski w Ma-
ratonie MTB, w których 
znów chcę powalczyć o 
medal – dodaje Sandra 
Meja. - Do tego jest po-
trzebny mi nowy rower, 
którego nie jestem w sta-
nie sama sfinansować.

Mamy nadzieję, że po 
nagłośnieniu problemu 
znajdą się darczyńcy, 
którzy zechcą wesprzeć 
młodą kolarkę.

(mim), fot. Zrzutka.pl

Tylko w ciągu jednego 
tygodnia krapkowiccy 
policjanci zatrzymali aż 
czterech nietrzeźwych, 
którzy kierowali elek-
trycznymi hulajnogami. 
Pierwsze zdarzenie miało 
miejsce w poniedziałek 
28 lipca w Gogolinie. 
Wtedy policjanci krapko-
wickiej drogówki zatrzy-
mali do kontroli 50-latka 
kierującego elektryczną 
hulajnogą. Sposób, w jaki 
mężczyzna poruszał się 
jednośladem, wskazywał, 
że może on być nietrzeź-
wy. Przypuszczenia funk-

cjonariuszy potwierdziły 
się. Badanie alkomatem 
wykazało, że mężczyzna 
w organizmie miał blisko 
2 promile alkoholu.

Trzej kolejni kieru-
jący hulajnogami zostali 
zatrzymani (7 sierpnia). 
Funkcjonariusze patro-
lując Krapkowice, na 
jednej z ulic zauważyli 
grupę osób, która na hu-
lajnogach poruszały się 
całą szerokością jezdni. 
Policjanci natychmiast 
zatrzymali je do kontroli. 
Jak się szybko okazało, 

wszyscy byli nietrzeźwi. 
Rekordzista, 36-letni 
mieszkaniec Krapko-
wic, kierował hulajnogą, 
mając ponad 2 promile 
alkoholu w organizmie. 
Za jazdę w stanie nie-
trzeźwości mundurowi na 
wszystkie osoby nałożyli 
mandaty karne w wyso-
kości 2500 złotych. Dwaj 
mężczyźni i kobieta sko-
rzystali jednak z prawa 
do odmowy ich przyjęcia. 
Teraz ich sprawą zajmie 
się sąd.

(matt)

Kto ukradł rower?
Utalentowana młoda kolarka ze Strzeleczek Sandra Meja chciałaby 
ćwiczyć i przygotowywać się do kolejnych zawodów. Niestety nie 
może, bo nieznany jak dotąd sprawca (bądź sprawcy) ukradli jej ro-

wer. Dziewczyna prosi o pomoc.

Tak prezentuje się skradziony rower.

Z promilami  
na hulajnogach

Elektryczne hulajnogi to coraz popularniejszy środek transportu. Jak 
się okazuje, niestety nie każdy korzysta z nich bezpiecznie. Potwier-
dzają to przypadki, do których doszło w ostatnim czasie na terenie 
naszego powiatu. 

Krapkowiccy policjanci 
ruchu drogowego, dbając o 
bezpieczeństwo na drodze, stale 
kontrolują prędkość, z jaką po-
ruszają się kierowcy. Tylko we 
wtorek 8 sierpnia funkcjona-
riusze grupy Speed zatrzymali 
trzech kierujących, którzy w 
rażący sposób złamali przepisy 
ruchu drogowego.

Rekordzistą okazał się kie-
rowca mercedesa. Mężczyzna 
na krapkowickim odcinku 
autostrady A4 pędził z prędko-
ścią 201 km/h. 18-latek  swoje 
prawo jazdy odebrał niespełna 
cztery miesiące temu, a na 
jego konto tra�ło 14 punktów 
karnych. Dodatkowo poniesie 
również karę �nansową. Poli-
cjanci nałożyli na niego mandat 
karny w wysokości 2000 zł. 

Kolejni dwaj kierowcy zo-
stali zatrzymani także na krap-
kowickim odcinku autostrady. 
Najpierw 50-letni kierujący 
osobowym BMW, w miejscu 
gdzie obowiązuje ograniczenie 
do 110 km/h, jechał z pręd-
kością 195 km/h. Policjanci 
nałożyli na niego mandat w 
wysokości 2500 zł i 15 punk-
tów karnych. Mężczyzna sko-

rzystał jednak z prawa do od-
mowy jego przyjęcia. Teraz jego 
sprawą zajmie się sąd. Trzeci 
kierujący, 40-letni mieszkaniec 
Wrocławia, tak jak kierowca 
BMW złamał przepisy ruchu 
drogowego, jadąc skodą z pręd-
kością 195 km/h.

(matt), fot. (KPP 
Krapkowice)

Ponad 200 km/h na liczniku
Krapkowiccy policjanci zatrzymali do kontroli trzech kierowców, któ-

rzy za nic mieli ograniczenia prędkości na autostradzie. Niechlubnym 
rekordzistą okazał się 18-letni kierowca mercedesa, który pędził tą 
drogą z prędkością 201 km/h.

Rekordzista pędził z prędkością 201 km/h.

Tuż po godzinie 6.00 
świadkowie usłyszeli pisk 
opon i huk. Okazało się, że 
osobowy opel na krapko-
wickich numerach rejestra-
cyjnych uderzył w tył skrę-
cającej ciężarówki również 
z naszego powiatu. Do zda-
rzenia doszło w Choruli na 
skrzyżowaniu ulic Opolskiej 
i Cementowej. 

- Ze wstępnych usta-
leń policjantów wynika, że 
57-letni kierujący ciężaro-
wym DAF-em nie ustąpił 
pierwszeństwa przejazdu 
26-letniemu kierującemu 
osobowym oplem - rela-
cjonuje o�cer prasowy Ko-
mendy Powiatowej Policji w 
Krapkowicach mł. asp. Ewe-
lina Karpińska. 

Na miejsce wezwano 
służby ratunkowe. Kierow-
ca opla z obrażeniami ciała 
został zabrany przez zespół 
ratownictwa medycznego do 
szpitala w Opolu. Jak się oka-
zało, kierujący osobówką był 
po spożyciu alkoholu. Miał 
blisko 0,5 promila w wydy-

chanym powietrzu. Kierujący 
DAF-em był trzeźwy. 

Policjanci na miejscu wy-
jaśniali przyczyny zdarzenia. 
W związku z kraksą ruch na 

skrzyżowaniu był utrudnio-
ny, a kierowcy kierowani byli 
objazdem. Sprawa wypadku 
zostanie skierowana do sądu.

(dodi), fot. (dl)

Niebezpieczny wypadek  
- wjechał w ciężarówkę

W środowy poranek 9 sierpnia tuż po godzinie 6.00 w Choruli doszło 
do wypadku z udziałem ciężarówki i osobówki.

Kierowca opla tra�ł do szpitala.

eprasa.pl 5e58d29acb
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W sprawie byłego sklepu 
8 sierpnia interweniował krap-
kowiczanin. Mężczyzna zwrócił 
uwagę na zaniedbany teren, któ-
rego nikt nie sprząta.

- Co dalej będzie działo się 
z Tesco? – pyta pan Henryk z 
Krapkowic. – Tam jak światło 
się świeciło, tak świeci się dalej. 
Dzień w dzień. Nie wiem, kto 

za to płaci. Słupki przy wejściu 
są przewrócone. Wokół sklepu 
jest mnóstwo szkła. Już dwa razy 
przebiłem sobie w tamtym miej-
scu oponę od roweru. Wszystko 
tam niszczeje.

Pan Henryk nie jest jedynym 
mieszkańcem, który zastanawia 
się nad dalszym losem dawnego 
sklepu. Wiele osób zadaje sobie 

pytanie, co dalej z tym obiek-
tem. Po otrzymaniu interwencji 
udaliśmy się na miejsce, gdzie 
niegdyś funkcjonował market. 
Teren, zwłaszcza przy wejściu do 
obiektu, rzeczywiście nie wygląda 
zachęcająco, a cała hala, pomimo 
że w środku nie ma nikogo, jest 
oświetlona. Pytanie dla kogo? 

(matt)

Jedno dzikie wysypisko 
śmieci powstało przy dro-
dze numer 45 nieopodal 
słupa elektrycznego przy 
torach. Jakaś osoba pozo-
stawiła tam zużyte panele 
podłogowe, prawdopo-
dobnie są to pozostałości 
po remoncie. Nie lepiej 
wygląda teren przy rzece w 
Żywocicach. O tym pro-
blemie z kolei poinformo-
wał nas lokalny wędkarz, 
który o zaśmiecenie terenu 

podejrzewa młodzież prze-
siadującą tam co jakiś czas.

- Jeżeli ktoś potra� przy-
nieść śmieci, to proszę je ze 
sobą zabrać – mówi miesz-
kaniec Żywocic. - Szanujmy 
siebie nawzajem, a może 
czas, aby zainteresowały się 
tym odpowiednie służby? 

Zgodnie z kodeksem 
wykroczeń   każdy, kto za-
nieczyszcza lub zaśmieca 
obszar kolejowy lub miejsca 
dostępne dla publiczności, 

a w szczególności drogę, 
ulicę, plac, ogród, trawnik 
lub zieleniec, podlega karze 
grzywny nie niższej niż 500 
złotych.

(matt),  
fot. archiwum prywatne 

Wszystko tam 
niszczeje

Co z obiektem po byłym markecie Tesco przy ulicy 3 Maja w Krapkowicach? 
Mieszkańcy zastanawiają się, dlaczego w nieczynnym sklepie ciągle są włączo-

ne światła. Wiele do życzenia pozostawia także sam teren wokół budynku. 

Mieszkańcy Krapkowic zastanawiają się nad dalszymi losami obiektu po byłym Tesco.

Kto śmieci?
W ostatnim czasie otrzymaliśmy kilka interwencji o śmieciach zale-

gających w różnych miejscach. Kto to posprząta? 

Pomimo wysokich kar za zaśmiecanie miejsc publicznych nie brakuje ludzi, któ-
rzy dopuszczają się tego typu działań.  

eprasa.pl 5e58d29acb



Nr 33 (1318) 14 sierpnia 2023 r. • www.tygodnik-krapkowicki.pl4

Dokończenie ze str. 1.

- 48-latek spożywał wcześniej 
ze swoim kompanem alkohol 
- relacjonuje o�cer prasowy 
Komendy Powiatowej Policji w 
Krapkowicach mł. asp. Ewelina 
Karpińska.  W pewnym momen-
cie spadł ze schodów i uderzył 
głową o betonowy stopień.

Poszkodowany został zabrany 
śmigłowcem do szpitala. Sprawa 
będzie miała jednak dalszy ciąg. 
Choć funkcjonariusze wykluczyli 
udział osób trzecich w zdarze-
niu, to przeprowadzą czynności 
wyjaśniające z udziałem kolegi 
poszkodowanego. Ten będzie mu-
siał tłumaczyć się z nieudzielenia 
kompanowi pomocy.

Na czas działań służb zabloko-
wana była ulica Przyjaciół Schon-
gau w Gogolinie.

Relację z miejsca zdarzenia 
znajdziecie na naszej stronie inter-
netowej www.tygodnik-krapko-
wicki.pl.

(dodi), fot. (kb)

Dramatyczny upadek  
– przyleciał LPR

Zdarzenie miało miejsce w 
środę 9 sierpnia. Funkcjonariu-
sze podczas rutynowej kontroli 
na autostradzie A4 zatrzymali 
na wysokości Gogolina busa 
marki Fiat. W przestrzeni zała-
dunkowej pojazdu znaleziono 
25 cudzoziemców. 

- Służba dyżurna Krajowej 
Administracji Skarbowej po-
wiadomiła straż graniczną i po-
licję – mówi rzecznik prasowy 
Izby Administracji Skarbowej 
w Opolu Agnieszka Jóźwin-
Dalecka. - Po przybyciu na 
miejsce straż graniczna wszczęła 
procedurę zatrzymania cudzo-
ziemców. Ustaliła, że nie posia-
dają oni żadnych dokumentów 
uprawniających ich do pobytu 
na terytorium RP i przebywają 
na terenie Polski nielegalnie.

Wszyscy zostali zatrzymani 
i przy wsparciu policjantów 
oraz funkcjonariuszy KAS prze-
wiezieni do placówki straży gra-
nicznej w Opolu, gdzie obecnie 
prowadzone są dalsze czynności 

- Kierowca jest obywatelem 
Mołdawii – dodaje rzecznik 
prasowy KAS. - Mężczyzna 
próbował przewieźć nielegal-
nych migrantów ze Słowacji i 
Niemiec .

Zgodnie z artykułem 264 
paragraf 3 kodeksu karnego 
organizowanie innym osobom 

nielegalnego przekroczenia gra-
nicy jest czynem karalnym. W 
związku z tym Mołdawianino-
wi grozi od 6 miesięcy do 8 lat 
więzienia.

Przypadków jest więcej
To kolejne tego typu zda-

rzenie, do jakiego doszło w 
gminie Gogolin. Przypomnij-
my, że w sobotę 29 lipca na 
drodze wojewódzkiej nr 423 
pomiędzy Obrowcem a Krępną 
zatrzymano busa, w którym 
znajdowało się 18 Syryjczyków. 
W tym wypadku cudzoziemcy 
również próbowali przedostać 
się ze Słowacji do Niemiec. Za 
kierownicą siedziała 21-letnia 
Dorota K. z województwa za-
chodniopomorskiego. Usłysza-

ła zarzuty udzielania pomocy 
w nielegalnym przekroczeniu 
granicy. Grozi jej do 8 lat po-
zbawienia wolności.

Kolejną grupę syryjskich 
emigrantów straż graniczna 
zatrzymała na strzeleckim od-
cinku autostrady A4. Do tego 
zdarzenia doszło w sobotę 5 
sierpnia w okolicach węzła au-
tostradowego w Olszowej. W 
samochodzie znajdowało się 
19 pasażerów, prawdopodobnie 
obywateli Syrii w wieku od 
18 do 32 lat. Za kierownicą 
siedział 22-letni Gruzin. Męż-
czyzna tra�ł do tymczasowego 
aresztu.

Michał Mandola,  
fot. (SLOSG)

Interwencję zgłosił nam przed 
paroma dniami jeden z mieszkań-
ców Posiłku (dane do wiadomości 
redakcji).

- Codziennie jeżdżę tędy do 
pracy – mówi interweniujący. 
– Wysokie trawy zarastają cen-

tralną część ronda, ale także po-
bocza chodników znajdujących 
się przy nim. Przecież tamtędy 
chodzą piesi! Trzeba naprawdę 
uważać, bo widoczność jest bar-
dzo ograniczona.

Czytelnik próbował inter-
weniować w tej sprawie u za-
rządcy drogi (czyli w Generalnej 
Dyrekcji Dróg Krajowych i Au-
tostrad), niestety bezskutecznie.

- Może po nagłośnieniu 
sprawy przez media odpowied-
nie służby zajmą się tym proble-
mem? Chodzi przecież o nasze 
bezpieczeństwo – podsumowuje 
interweniujący.

(mim), fot. czytelnik

Kiepska widoczność
Rondo w ciągu drogi krajowej 45 pod Rogowem Opolskim jest zaro-

śnięte. Trawy są tak wysokie, że mocno ograniczają widoczność. 

Wysokie trawy zarastają centralną część ronda, ale tak-
że pobocza chodników znajdujących się przy nim.

Kolejna fala cudzoziemców
Funkcjonariusze Krajowej Administracji Skarbowej zatrzymali pod Gogolinem busa, w którym przewożono 25 nielegalnych migrantów z Syrii. 
To nie pierwszy taki przypadek w naszym regionie. Autostrada A4 stała się szlakiem nielegalnego przemytu.

Cudzoziemcy zostali zatrzymani przez straż graniczną.

12 i 13 sierpnia Kórnicę 
zalała czerwona fala pomocy. 
OSP Kórnica zorganizowała 
charytatywny konwój strażacki. 
Dziesiątki wozów strażackich 
przejechały z Rzepcza do Kórnicy, 
by tam utworzyć napis „Michał”. 
To tegoroczny bohater wielkiej 
strażackiej akcji. 10-latek cierpi na 
tetralogię Fallota, zwężenie krtani, 
tracheostomię, zespół Di Geor-
ge’a, MPD, padaczkę i niedowład 

spastyczny czterokończynowy. 
Potrzebuje pieniędzy na leczenie 
i rehabilitację, turnusy rehabili-
tacyjne i sprzęt medyczny. Dru-
howie ruszyli z pomocą. Po tym 
jak w poprzednich latach pomogli 
trójce małych bohaterów, i tym 
razem nie wahali się by pomóc. I 
to w spektakularny sposób. 

Czwarty charytatywny 
konwój strażacki i towarzyszące 

mu atrakcje przyciągnęły do 
miejscowości tłumy. 

Obszerna relacja z wyda-
rzenia w kolejnym wydaniu 
„Tygodnika Krapkowickiego”, 
który objął to wydarzenie pa-
tronatem medialnym. 

Więcej zdjęć na www.tygo-
dnik-krapkowicki.pl.

(dodi), fot. (kb)

Wielki konwój otwartych serc
Po raz czwarty druhowie z OSP Kórnica poruszyli strażackie serca 
niemal w całym kraju, by pomóc. Tym razem akcja została zorgani-
zowana z myślą o 10-letnim Michale. 

OSP Kórnica po raz czwarty zorganizowała charytatywny konwój strażacki.  
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Zniszczona droga prowa-
dząca do ulicy Słowackiego 
w Krapkowicach niedawno 
została wyrównana i wysy-
pana tłuczniem. W takim 
stanie nie służyła jednak 
długo. Dodatkowo po ostat-
nich opadach deszczu po-
ruszanie się w tym miejscu 
nie jest łatwe i bezpieczne. 
Na problem zwróciła uwagę 
mieszkanka. 

- Droga ta prowadzi 
od ul. Słowackiego i jest 
skrótem wzdłuż działek do 
ul. Staszica, przebiega koło 
stacji energetycznej – in-
formuje pani Anna z Krap-

kowic. - Teraz można łatwo 
sobie tam skręcić nogę, a po 
deszczu - wywalić się z rowe-

ru w błoto. Nie wiadomo co 
lepsze. 

(matt)

Nie tędy droga
Popularna wśród pieszych i rowerzystów droga po ostatnich opadach 
deszczu pozostawia wiele do życzenia. Mieszkańcy skarżą się na jej stan. 

Mieszkańcy skarżą się na stan drogi między stacją 
energetyczną a działkami. 

Przypomnijmy, że plac 
zabaw został otwarty w 
Dzień Dziecka 1 czerwca. 
Od tamtego czasu miały 
tam już miejsce pewne 
incydenty związane z 
uszkodzeniem sprzętu oraz 
tamtejszej toalety. Miesz-
kanka Krapkowic (dane 
do wiadomości redakcji) 
zwróciła uwagę na inny 
problem, który w ostatnich 

dniach zmotywował ją do 
zgłoszenia interwencji. 

- Codziennie wieczorem 
spacerując z psem, widzę, 
że na placu zabaw przesia-
duje młodzież (podejrze-
wam, że te osoby nie mają 
nawet szesnastu lat), która 
robi tam ogromny niepo-
rządek – informuje miesz-
kanka Krapkowic. – Siedzą 

w budkach na ślizgawkach i 
robią „bardachę”. 

Młodzi ludzie zosta-
wiają po sobie plastikowe 
butelki i inne śmieci. 
Mieszkanka zaapelowała 
o częstsze patrole policji 
i straży miejskiej na placu 
zabaw, zwłaszcza po godzi-
nie 21.00. 

(matt), fot. czytelnik 

Robią tam „bardachę”
Plac zabaw przy ulicy Staszica w Krapkowicach jest nie tylko prze-

strzenią do gier i zabaw dla najmłodszych. Nocą na konstrukcjach 
zjeżdżalni przesiaduje młodzież, która zostawia po sobie bałagan. 
Czy to miejsce powinno być częściej patrolowane? 

Młodzi ludzie śmiecą na placu zabaw przy ulicy Staszica. 

Oferuję 
wykonanie usługi 

sieczkarnią 
Class Jaguar 
930. Maszyna 
wyposażona  

w nowy 
KEMPER 345 

PLUS 6 rzędów 
(szerokość 

robocza 4,5m). 
Doświadczony 

operator. 
Tel. 797-010-015
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Inwestycję zrealizuje 
firma z gminy Głogówek. 
W ramach zadania po-
wstanie instalacja fotowol-
taiczna o mocy 40 kW, a 
energia elektryczna będzie 
wykorzystana na potrzeby 
pracy stacji uzdatniania 
wody.

- Kwestie związane z 
pozyskiwaniem energii z 
odnawialnych źródeł mają 
dziś ogromne znaczenie, 
przede wszystkim z powo-
dów ekologicznych, ale nie 
tylko – mówi wójt Marek 
Pietruszka. – Dzięki tej in-
westycji gmina Strzeleczki 
nie będzie ponosiła wyso-

kich rachunków za prąd, 
co dziś często się zdarza 
z uwagi na wzrost cen za 
energię elektryczną.

Koszt prac budowla-
nych to 160 900 zł.

(mim), fot. gmina 
Strzeleczki

Plener malarski w Do-
brej to już tradycja. Artyści 
przez ponad tydzień tworzyli 
dzieła na płótnie, na których 
uwieczniali piękne zakątki 
gminy Strzeleczki, ale nie 
tylko. Niektórzy malowali 
martwą naturę i zwierzęta. 
Wszystko zakończyło się 
wernisażem, który odbył się 
w niedzielę 6 sierpnia. Kura-
torką pleneru była artystka 
Anna Łuczyńska.

W tym samym czasie 
Gminny Ośrodek Kultury 
w Strzeleczkach zorgani-
zował II Plener Malarski 
dla Dzieci. Zajęcia odby-
wały się od 31 lipca do 4 
sierpnia, a poprowadził je 
architekt Sławomir Barte-
la. W tym czasie odbyło się 
kilka spotkań z prowadzą-
cym warsztaty w różnych 
zakątkach gminy. 

- Pozytywnie zaskoczy-
ła nas frekwencja podczas 
tegorocznego pleneru 
malarskiego, bo zapisało 
się aż 31 uczestników – 
mówi dyrektor Gminnego 
Ośrodka Kultury w Strze-
leczkach Anna Kuźnik.

Dzieci pod czujnym 
okiem prowadzącego 
uwieczniały na płótnie 
takie miejsca jak rynek 
w Strzeleczkach, staw w 
Dobrej, pałac w Mosznej 
i most w Komornikach. O 

odpowiedni sprzęt, czyli 
farby, płótna, sztalugi itp. 
zadbali organizatorzy. W 
ramach pleneru dziecięce-
go namalowano 41 prac.

Dzieła powstałe za-
równo w ramach Mię-
dzynarodowego Pleneru 
Malarskiego Dobra 2023, 
jak i II Pleneru Malarskie-
go można było podziwiać 
do piątku 11 sierpnia w 

sali Gminnego Ośrodka 
Kultury w Strzeleczkach. 
W minionym tygodniu 
zorganizowano również 
wernisaż z udziałem mi-
łośników sztuki, artystów 
i członków Związku Pol-

skich Artystów Plastyków 
Polska Sztuka Użytkowa - 
Okręg w Opolu. Udział w 
nim wzięli także pracow-
nicy Gminnego Ośrodka 
Kultury oraz wójt gminy 
Strzeleczki Marek Pie-

truszka, który pogratulo-
wał wszystkim malarzom. 
Włodarz nie ukrywa rów-
nież satysfakcji z tego, że 
tak wielu młodych ludzi 
posiada talent artystyczny.

- Cieszę się, że rośnie 
nowe, kolejne pokolenie 
młodych artystów – mówi 
wójt Marek Pietruszka. – 
Dziękuję także architektowi 
Sławkowi Barteli za jego za-

angażowanie, które zaowo-
cowało odkryciem nowych 
dziecięcych talentów.

Plenery malarskie dla 
dzieci w gminie Strzeleczki 
cieszą się coraz większym 
zainteresowaniem. Anna 

Kuźnik zapowiada, że w 
przyszłym roku zostanie 
on ponownie zorganizo-
wany.

(mim), fot. gmina 
Strzeleczki

Tańszy prąd, tańsza woda
Gmina Strzeleczki podpisała w ubiegłym tygodniu umowę na 
budowę instalacji fotowoltaicznej na stacji uzdatniania wody 
w Nowym Budzie. Dzięki temu urząd będzie płacić mniejsze ra-

chunki za prąd.

Umowę podpisano w siedzibie Urzędu Gminy Strzeleczki.

Malowali duzi i mali
Za nami dwa ważne wydarzenia artystyczne w gminie Strzeleczki: 
XXIII Międzynarodowy Plener Malarski w Dobrej i II Plener Malarski 
dla Dzieci zorganizowany przez Gminny Ośrodek Kultury. Dzięki nim 
odkryto kilka młodych talentów.

A to już młodzi artyści z gminy Strzeleczki.

Artyści wzięli udział w wernisażu.

Wernisaż odbył się w niedzielę 6 sierpnia w Strzeleczkach.

Temat dostępu do 
służby zdrowia w gmi-
nie Strzeleczki od kilku 
już lat wywołuje wśród 
niektórych mieszkańców 
kontrowersje. Problem 
tkwi w tym, że usługi 
zdrowotne w gminie (za 
jakie odpowiedzialny 
jest lokalny samorząd) 
są świadczone przez pry-
watną firmę Samed z 
Krapkowic. Kierownic-
two tej przychodni kilka 
lat temu zadecydowało 

o zamknięciu ośrodków 
zdrowia w Zielinie i Ra-
cławiczkach. Decyzje te 
zapadły z kilku powodów, 
przede wszystkim z uwagi 
na duże braki kadrowe w 
służbie zdrowia. Zasad-
niczo brakuje lekarzy i 
pielęgniarek do pracy.

Kwestię wielokrotnie 
poruszano na posiedze-
niach komisji i sesjach. 
Bywało burzliwie, jed-
nak za każdym razem 

wójt Marek Pietruszka 
tłumaczył, że rozmowy z 
podmiotem medycznym 
prowadzi i chciałby, żeby 
lekarze (gdy tylko to bę-
dzie możliwe) wrócili do 
ośrodków zdrowia w Zie-
linie i Racławiczkach.

Sprawa wróciła po-
nownie podczas ostatniej 
sesji rady gminy, która 
odbyła się 27 lipca. Te-
mat omówił wójt Marek 
Pietruszka.

- Podjąłem negocjacje 
z firmą, która obecnie 
świadczy usługi zdrowot-
ne na terenie gminy – 
mówił Marek Pietruszka. 
– Prowadzimy rozmowy 
w sprawie przywrócenia 
pracy ośrodków w Zieli-
nie i Racławicach i jest na 
to zgoda Samedu.

Obecnie firma Samed 
szuka personelu do tych 
placówek. 

(mim), fot. (kb)

Będzie więcej 
lekarzy?

Niewykluczone, że na terenie gminy Strzeleczki będzie pra-

cowało więcej lekarzy. Wójt Marek Pietruszka prowadzi w tej 
sprawie rozmowy z przedstawicielami firmy Samed z Krapko-

wic.

Sprawę omówił wójt Marek Pietruszka.
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Gogolin
ul. Krapkowicka 2

- Panie Ministrze, w 
zeszłym tygodniu dwa 
białoruskie śmigłowce 
naruszyły polską prze-
strzeń powietrzną, bu-
dząc zrozumiały niepokój 
wśród Polaków. Jak inter-
pretuje Pan ten incydent 
i jak według pana Polska 
powinna na niego zare-
agować?

- Jest to ewidentna 
prowokacja Aleksandra 
Łukaszenki, wpisująca się 
w długotrwały scenariusz 
działań hybrydowych 
prowadzonych przez Bia-
łoruś przeciwko Polsce. 
Wymarzonym dla Mińska 
i Moskwy pretekstem do 
eskalacji byłoby zestrze-
lenie śmigłowca, który 
krótko naruszył przestrzeń 
powietrzną w trakcie 
zgłoszonych wcześniej 
manewrów. Zadaniem od-
powiedzialnego rządu jest 
zachowanie zimnej krwi, 
a zadaniem dla polityków 
opozycji powstrzymanie od 
prowokacyjnych i nieprze-
myślanych wypowiedzi, 
pośrednio realizujących 
cele białoruskiego reżimu. 
Reakcja rządu Zjednoczo-
nej Prawicy jest jasna – mi-
nister obrony narodowej 
Mariusz Błaszczak polecił 
zwiększyć liczbę żołnie-
rzy na granicy i wydzielić 
dodatkowe siły i środki. 
O incydencie zostało po-
informowane NATO, a 
charge d’a�aires Białorusi 
został wezwany do polskie-
go MSZ w celu złożenia 
wyjaśnień. Musimy być 
także gotowi na to, że będą 
zdarzać się kolejne prowo-
kacje tego typu, które będą 
obliczone na destabilizację 
polskiego państwa - na co 

absolutnie nie możemy po-
zwolić.

- Czego w takim razie 
możemy się spodziewać 
po Grupie Wagnera, sta-
cjonującej obecnie na 
terenie Białorusi?

- Grupa Wagnera to 
organizacja przestępcza 
realizująca na zlecenie 
Kremla zadania o charak-
terze terroryzmu państwo-
wego. Tego typu grupa 
zawodowych najemników 
wydaje się być przydatnym 
narzędziem do przeprowa-
dzania prób destabilizacji 
państw sąsiadujących z Ro-
sją i Białorusią, co dobitnie 
pokazuje przykład naszej 
wschodniej granicy. Dlate-
go musimy robić wszystko, 
żeby ją wzmacniać - i to 
właśnie robi Zjednoczona 

Prawica. Mieliśmy rację, 
budując zaporę na granicy 
z Białorusią i kierując tam 
dodatkowe oddziały woj-
skowe. Ci przedstawiciele 
opozycji, którzy głosowali 
przeciwko jej budowie, 
atakowali polskich funk-
cjonariuszy i żołnierzy, 
powinni dziś zamilknąć 
i wyciągnąć wnioski ze 
swojej naiwności. My, tak 
jak pokazaliśmy, jesteśmy 
przygotowani na każdy 
scenariusz i konsekwentnie 
dbamy o bezpieczeństwo 
Polski i Polaków.

- Czy polska armia 
jest w stanie adekwatnie 
odpowiedzieć na te wy-
zwania?

- Tak, a my robimy 
wszystko, żeby poszerzać 
jej zdolności – zarówno 

jeśli chodzi o sprzęt, jak i o 
personel wojskowy. Oprócz 
bezprecedensowych zaku-
pów zbrojeniowych rząd 
Zjednoczonej Prawicy 
zobowiązał się do rozbu-
dowania polskich sił zbroj-
nych do liczebności 300 
tys. żołnierzy i naprawienia 
błędów naszych poprzedni-
ków, którzy rozmontowy-
wali polską armię. 

- W jaki sposób chce-
cie osiągnąć ten cel?

- Kluczowym elemen-
tem jest podnoszenie zdol-
ności odstraszania, które 
jest realizowane poprzez 
odpowiednie przygoto-
wanie naszych obywateli. 
Dlatego też nie tylko za-
chęcamy młodych ludzi do 
służby w wojsku, ale rów-
nież poprzez odpowiednie 

programy budujemy po-
stawy proobronne naszych 
obywateli. MON tylko 
w tym roku rozpatrzyło 
pozytywnie wnioski o do-
�nansowanie budowy 125 
strzelnic we współpracy z 
samorządami i otworzyło 
115 nowych Oddziałów 
Przygotowania Wojskowe-
go w szkołach. Działania 
muszą być podejmowane 
na poziomie krajowym, ale 
także lokalnym. Ogólno-
dostępne strzelnice jeszcze 
do niedawna wydawały się 
niemożliwym do spełnienia 
marzeniem. Obecnie w ra-
mach programu do�nanso-
wania strzelnic mieszkańcy, 
ale przede wszystkim mło-
dzież z klas mundurowych, 
będą mogli nie tylko 
korzystać z atrakcyjnej 
infrastruktury, ale przede 
wszystkim pobudzać pasje 
strzeleckie.  

- Mówi Pan o działa-
niach lokalnych - jakie 
działania podejmowane 
są przez MON na Opolsz-
czyźnie? 

- Dużym sukcesem było 
powstanie w ostatnich la-
tach batalionów WOT w 
Brzegu i w Opolu, teraz 
pracujemy nad ich dalszym 
rozwojem. Wojska Obrony 
Terytorialnej to formacja, 
która nie tylko buduje 
odporność na zagrożenia 
militarne, ale także na 
sytuacje kryzysowe wystę-
pujące lokalnie. Trwa także 
proces rozbudowy Szpitala 
Wojskowego w Opolu o 
blisko 90%, co stanowi 
kolejny krok w kierunku 
budowy silnego i bezpiecz-
nego regionu. Istotna jest 
także pamięć historyczna 
o bohaterskich czynach 

polskich żołnierzy i dlate-
go rewitalizacja pomnika 
Czynu Powstańczego na 
Górze św. Anny ruszy już w 
przyszłym roku i zostanie 
s�nansowana ze środków 
Ministerstwa Obrony Na-
rodowej.

- Zbliża się 15 sierpnia 
– Święto Wojska Polskie-
go. Co zostało zaplano-
wane w ramach tegorocz-
nych obchodów?

- Po 3 latach powróci 
największa de�lada Wojska 
Polskiego, która odbędzie 
się w Warszawie. Podczas 
de�lady będzie można 
podziwiać ponad 2 tysiące 
żołnierzy i aż 200 jedno-
stek sprzętu wojskowego. 
Obchody natomiast nie 
ograniczają się do samej 
stolicy. Na terenie całego 
kraju odbędzie się blisko 
70 pikników wojskowych. 
Na uczestników czekają 
m.in. pokazy sprzętu i 
wyszkolenia żołnierzy, kon-
certy orkiestr wojskowych, 
gry i zabawy dla najmłod-
szych. Na piknikach nie za-
braknie również punktów 
rekrutacyjnych, w których 
zainteresowani będą mogli 
porozmawiać z rekruterami 
i dowiedzieć się, jak atrak-
cyjna jest służba w Wojsku 
Polskim. 

Pikniki wojskowe  
na Opolszczyźnie  

odbędą się w:
- Skoroszycach (kompleks 
sportowo-rekreacyjny, ul. 
Braterstwa Broni 5) – 14 
sierpnia,

- Dobrodzieniu (Rynek w 
Dobrodzieniu - pl. Wolno-
ści) – 15 sierpnia.

(kb)

Rozmowa z wiceministrem obrony narodowej Marcinem Ociepą.

Nie możemy dać się sprowokować

Zachęcamy młodych ludzi do służby w wojsku, ale również poprzez odpowied-
nie programy budujemy postawy proobronne naszych obywateli – mówi Marcin 
Ociepa.
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Aktualnie jest realizo-
wana druga edycja tego 
programu. 

- W imieniu sołtysów 
oraz mieszkańców dzięku-
ję za możliwość skorzysta-
nia z tego typu dofinanso-
wań. Jest to dobry impuls 
do działania w naszych 
małych społecznościach 

– mówił sołtys Gwoździc 
Artur Thiel. 

W tegorocznej edycji 
dofinansowanie otrzymały 
cztery miejscowości z na-
szego regionu:

sołectwo Gwoździce 
– „Monitoring terenów 
rekreacyjnych w Gwoździ-

cach” - wartość zadania 10 
tys. zł,

sołectwo Nowy Dwór 
Prudnicki – „Zakup wy-
posażenia na potrzeby 
organizacji spotkań inte-
gracyjnych dla sołectwa 
Nowy Dwór Prudnicki” - 
wartość zadania 10 tys. zł,

Sołectwa gminy Krapkowice  
z dofinansowaniem

W środę 9 sierpnia w Żywocicach odbyło się wręczenie tablic potwierdzających otrzymanie dofinansowań z Marszałkowskiej Inicjatywy So-

łeckiej. Sołtysom Żywocic, Gwoździc, Ściborowic oraz Nowego Dworu Prudnickiego tablice wręczyła wicemarszałek województwa opolskiego 
Zuzanna Donath-Kasiura. 

Tablice wręczyła wicemarszałek województwa opolskiego Zuzanna Donath-Kasiura. 

Do�nansowanie otrzymały sołectwa Żywocice, Gwoździce, Ściborowice oraz 
Nowy Dwór Prudnicki.

Remont ulicy Prudnickiej
Omówienie technologii i sposobu prowadzenia prac na ulicy Prudnic-

kiej było tematem spotkania wicemarszałek województwa opolskiego 
Zuzanny Donath-Kasiury, zastępców dyrektora ZDW w Opolu Mirosława 
Sokołowskiego i Grzegorza Cebuli oraz burmistrza Krapkowic Andrzeja 
Kasiury i jego zastępcy Arnolda Joszko.

Przypomnijmy, w ra-
mach zadania „Wzmoc-
nienie nawierzchni drogi 
wojewódzkiej nr 409 w 
Krapkowicach na ul. Pru-
dnickiej” wyremontowane 
zostanie ponad 800 metrów 
drogi (od os. 1000-lecia do 
przejścia dla pieszych w oko-
licy Krapkowickiego Domu 

Kultury). Wartość inwestycji 
to niemal 1,3 mln zł. Wyko-
nawcą zadania jest lokalna 
�rma Eko-Probud Sp. z  o.o. 
Remont obejmuje nie tylko 
wymianę całego pakietu 
bitumicznego, ale także wy-
mianę oraz regulację wyso-
kościową armatury wodno
-kanalizacyjnej, odtworzenie 

oznakowania pionowego 
i poziomego oraz montaż 
urządzeń bezpieczeństwa ru-
chu w obrębie skrzyżowań. 
Termin realizacji zadania to 
koniec września tego roku, a 
rozpoczęcie planowane jest 
na drugą połowę sierpnia.

(dp)

Prace mają się rozpocząć w drugiej połowie sierpnia.

sołectwo Ściborowi-
ce – „Docieplenie ściany 
szczytowej budynku sali 
wiejskiej w Ściborowicach” 
- wartość zadania 14 tys. zł,

Sołectwo Żywocice – 
„Zakup nagłośnienia dla 
sołectwa Żywocice” - war-
tość zadania 10 tys. zł.

Wysokość do�nanso-
wania pozyskanego przez 
poszczególne sołectwa to 
6,5 tys. zł. 

- Dzięki takim środkom 
sołectwa mogą przystąpić 
do realizacji wcześniej pla-
nowanych działań. Daje to 
szanse na rozwój i integra-

cję mieszkańców. Cieszę 
się, że sołtysi wraz z miesz-
kańcami tak dobrze radzą 
sobie w takich działaniach. 
To dobry prognostyk na 
przyszłość – mówił bur-
mistrz Krapkowic Andrzej 
Kasiura. 

(dp)
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Do zdarzenia doszło w środę 
9 sierpnia na drodze wojewódzkiej 
416 w Ściborowicach. Prawo jazdy 
zatrzymano 19-letniemu kierowcy 
BMW. Ponadto został on ukarany 
mandatem karnym w wysokości 2 

tysięcy złotych. Zgodnie z obowią-
zującym prawem mężczyzna w cią-
gu 72 godzin musiał opuścić swoim 
samochodem terytorium Polski.

(mim)

Czech pędził jak szalony
Krapkowiccy policjanci zatrzymali prawo jazdy 
obywatelowi Czech. Obcokrajowiec pędził przez 
teren zabudowany z prędkością 112 km/h.

Przypomnijmy, że o 
tym temacie pisaliśmy w 
poprzednim wydaniu „TK”. 
Jeden z mieszkańców (dane 
do wiadomości redakcji) 
poinformował nas, że pod 
hotelem regularnie dochodzi 
do awantur z udziałem ob-
cokrajowców – mieli bywać 
agresywni i zaczepiać inne 
osoby. Były też inne pro-
blemy, takie jak pijaństwo, 
szybka jazda samochodami, 
głośne puszczanie muzyki 
itp. 

Interweniujący poin-
formował nas też, że jego 
zdaniem policja niespecjal-
nie interesuje się tą częścią 
Krapkowic i nie wysyła tam 
odpowiedniej ilości patroli. 
Po publikacji artykułu na 
ten temat i poinformowaniu 

o sprawie Komendy Powia-
towej Policji w Krapkowi-
cach sytuacjapod hotelem 
diametralnie się zmieniła.

- Przede wszystkim jest 
o wiele spokojniej i bez-
pieczniej – mówi interwe-
niujący. – Nagle zrobiło się 
ciszej, przestało podjeżdżać 
podejrzane czarne audi no i 
w końcu widzimy policjan-
tów. Interwencja przyniosła 
pożądany skutek i dobrze, 
bo teraz możemy bez obaw 
posłać dzieci na plac zabaw.

Za publikację artykułu 
podziękowali nam także nie-
którzy obcokrajowcy będący 
mieszkańcami hotelu. Ci 
również mieli dość awantur. 
Oby teraz w tej części Krap-
kowic było spokojniej.

(mim), fot. (kb)

Spokojniej pod 
hotelem

Mieszkańcy ulic Janusza Kusocińskiego i 
Sportowej w Krapkowicach są wdzięczni 
redakcji „Tygodnika Krapkowickiego” za 
nagłośnienie sprawy awantur, do jakich 
dochodziło pod hotelem sportowym przy 
stadionie KS Unia Krapkowice. Jest o wiele 
spokojniej.

Pod hotelem jest znacznie spokojniej.

Kierujący �atem bravo 70-let-
ni mieszkaniec powiatu głubczyc-
kiego nie ustąpił pierwszeństwa 
prawidłowo jadącej skodzie fabii, 
którą kierował 37-letni mieszka-
niec powiatu opolskiego. W wy-

niku zderzenia został uszkodzony 
bok pojazdu. 

Obaj kierowcy byli trzeźwi. 
Sprawca został ukarany manda-
tem karnym w wysokości 1500 zł. 

(mim)

Do zdarzenia doszło w nocy 
z czwartku 10 sierpnia na piątek 
11 sierpnia. Około godziny 00.40 
mieszkaniec gminy Krapkowice 
nie zachował należytej ostroż-
ności podczas manewru skrętu 
i staranował znak. Był trzeźwy. 

Policjanci nie ukarali go manda-
tem karnym. O zdarzeniu został 
jednak powiadomiony zarządca 
drogi. Szkody zostaną pokryte z 
polisy sprawcy.

(mim), fot. (matt)

Stłuczka na rondzie
W środę 9 sierpnia około godziny 8.30 na 
rondzie przy zjeździe na autostradę A4 pod 
Dąbrówką Górną doszło do kolizji. Zderzyły 
się dwa samochody osobowe.

Staranował znak
75-letni kierowca staranował osobową kią 
znak na skrzyżowaniu ulicy Prudnickiej z 
ulicą Osiedle Powstańców Śląskich w Krap-

kowicach. Na szczęście skończyło się tylko 
na stratach materialnych.

Do zdarzenia doszło w nocy.

W czwartek 10 sierpnia 
po godz. 8.00 rano mężczyzna 
poinformował krapkowickich 
policjantów, że do członka jego 
rodziny w Strzeleczkach przy-
szedł człowiek w wieku około 
20 lat i chciał sprzedać starszej 
kobiecie książkę telefoniczną. 
Staruszka zachowała jednak 
czujność i nie wpuściła go do 
domu. O zdarzeniu powia-

domiła syna. Po zdarzeniu na 
miejsce przybyli policjanci, któ-
rzy sprawdzili teren. W okolicy 
nie znaleźli jednak mężczyzny 
odpowiadającego rysopisowi 
podanemu przez kobietę. 

Dzień wcześniej (9 sierpnia) 
policjanci otrzymali zgłoszenie 
z Gogolina. Po jednej z prywat-
nych posesji chodziło dwóch 
mężczyzn, którzy przyglądali 

Uwaga na oszustów
W ostatnim czasie mieszkańcy Strzeleczek i Gogolina mieli do czynienia z osobami, które za-

chowywały się wobec nich w sposób podejrzany. W jednym z przypadków mężczyzna usiłował 
sprzedać kobiecie książkę telefoniczną, z kolei inny szukał złomu na prywatnej posesji.  

się domostwu i grozili kobiecie, 
która otworzyła drzwi. O zda-
rzeniu policję poinformował jej 
mąż. Po przybyciu funkcjona-
riuszy na miejsce mężczyzn już 
nie było. Kobieta powiedziała, 
że jednym z nich był około 
30-letni mężczyzna. Kobieta ze-
znała także, iż kiedy zauważyła 
nieznajomego, zapytała się, co 
robi. Obcy powiedział, że zbie-
ra złom i szuka niepotrzebnych 

rzeczy. Kobieta poprosiła, aby 
mężczyźni opuścili jej teren. W 
tym przypadku policjanci rów-
nież przeszukali teren, jednak 
nie znaleźli nikogo podejrza-
nego. 

Krapkowiccy policjanci 
apelują o zachowanie czujności. 

(matt)

Dokończenie ze str. 1.

Czy zabraknie nauczycieli?
Warto zaznaczyć, że te liczby 

nie do końca odzwierciedlają fak-
tyczną sytuację z wakatami na-
uczycielskimi. Może się okazać, 
że w szkole pracuje osoba, która 
jest na etapie zdobywania kwali-
�kacji do nauczania określonego 
przedmiotu, w związku z czym 
dyrektor nie może jej wykazać 
jako nauczyciela, jednak może 
uzyskać zgodę kuratora na jego 
zatrudnienie. Zazwyczaj przyzna-
wana jest ona na rok. Poza tym 
bardzo dużo ofert ma charakter 
cząstkowy, czyli potrzebni są 
nauczyciele do nauczania 2 czy 
3 godziny tygodniowo. Tak na-
prawdę sytuacja wyklaruje się na 
krótko przed 1 września. Wtedy 
się okaże, jakie są braki kadrowe 
w szkołach gmin powiatu krap-
kowickiego. 

Z terenu gminy Krapkowice 
zgłoszono 5 wakatów. 4 oferty 
wpłynęły z gminy Walce. Jeśli 
chodzi o Strzeleczki, to do opol-
skiego kuratorium zgłoszono 
informację o 2 wakatach.

- My jesteśmy małą gminą 
– mówi dyrektor Gminnego 
Zespołu Oświaty w Walcach 
Bernard Gałeczka. – Na naszym 
terenie działają 3 szkoły pod-
stawowe oraz 2 przedszkola z 
oddziałami. Tak więc dla nas te 4 
wakaty zgłoszone do kuratorium 
to wcale nie jest mało. Dodatko-

wo sytuację komplikuje fakt, że 
etaty, które proponujemy, nie są 
szczątkowe, ale obejmują dużą 
liczbę godzin.

W samorządach najwięcej 
obaw wzbudza to, że w przy-
szłości zabraknie nauczycieli do 
nauki języka polskiego czy przed-
miotów ścisłych takich jak mate-
matyka i �zyka. I ciężko będzie 
ich znaleźć, ponieważ część szkół 
na Opolszczyźnie już boryka się z 
takimi wyzwaniami. 

- U nas nie powinno być 
takiego problemu  – wyjaśnia 
dyrektor Biura Administracyj-
no-Ekonomicznego Oświaty 
w Zdzieszowicach Mirosław 
Czernysz. – Udało się nam 
przekonać nauczycieli do zdo-
bycia dodatkowych kwali�ka-
cji. Dzięki ukończeniu studiów 
podyplomowych będą nauczać 
ścisłych przedmiotów.

Przedstawiciele szkół podsta-
wowych z terenu powiatu krap-
kowickiego przyznają, że skom-
pletowanie kadry dydaktycznej 
jest dużym wyzwaniem. Tym 
bardziej, że w szkołach pracuje 
spora grupa nauczycieli, którzy 
zaczynają się zbliżać do momen-
tu zakończenia pracy zawodowej. 
Dyrektorzy starają się więc za-
trudniać młodszych nauczycieli, 
jednak zdają sobie sprawę z faktu, 

że jeśli nie zmienią się pewne roz-
wiązania systemowe, za którymi 
pójdą większe wynagrodzenia, to 
w przyszłości nie unikną proble-
mów w tym obszarze. 

Dyrektor Zespołu Szkół 
im. Jana Kilińskiego w Krap-
kowicach Iwona Medwid nie 
kryje obaw, że w przyszłości coraz 
trudniej będzie znaleźć chętnych 
do pracy w szkole.

- Mieliśmy sporo wakatów, 
ale na szczęście udało nam się za-
pełnić je wszystkie nauczycielskie 
– mówi Iwona Medwid. – Bra-
kuje nam jeszcze tylko anglisty. 
Jednak warto zaznaczyć, że wielu 
z moich nauczycieli, którzy będą 
uczyć w nadchodzącym roku 
szkolnym to osoby, które mogą 
już przejść na emeryturę. A przy-
szłość rysuje się w ciemnych bar-
wach, ponieważ nie ma chętnych 
do pracy w zawodzie nauczyciela. 
Widać to po tym, że od dawna 
nie mieliśmy w szkole praktykan-
tów za wyjątkiem wychowania 
�zycznego.

Małe zarobki i daleko 
do szkół

Jak wygląda przyszłość 
oświaty powiatu krapkowickie-
go? Przedstawiciele placówek 
edukacyjno-opiekuńczych mó-
wią często, że jest ona niepewna. 
Tym bardziej, że są już widoczne 

pewne trendy, które zaczynają 
niepokoić. Wśród nauczycieli 
coraz częściej brakuje chętnych 
do łączenia pracy w kilku szko-
łach, kiedy sporo czasu trzeba 
poświęcić na dojazd. W szkołach 
brakuje młodych nauczycieli. 
Dyrektorzy są zmuszeni szukać 
różnych rozwiązań. Placówki 
ratują się więc emerytowanymi 
nauczycielami. Nauczyciele 
odchodzą z pracy i zaczynają się 
przebranżawiać, a na ich miejsce 
nie chcą przyjść kolejni.

Widoczna tendencja to wy-
rabianie przez nauczycieli dodat-
kowych fakultetów. Popularne 
są kursy podyplomowe z infor-
matyki, doradztwa zawodowego 
czy wiedzy o społeczeństwie. To 
częściowo zapełnia lukę kadrową, 
ale jest przede wszystkim formą 
zabezpieczenia dla nauczycieli 
przed pogłębiającym się niżem 
demogra�cznym. Dzięki temu 
łatwiej im wyrobić pensum.

W przypadku nauczyciel-
skich braków kadrowych naj-
więcej mówi się o niskich wyna-
grodzeniach i niedopracowaniu 
ścieżki awansu zawodowego na-
uczycieli, przyczyny to także wy-
palenie zawodowe, stres oraz brak 
prestiżu zawodu nauczyciela. 

Małgorzata Łyczak, 
 fot. (mim)
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W czwartek 3 sierpnia 
grupa dzieci wraz z opie-
kunami udała się do Parku 
Przygód i Atrakcji w Wilko-
wicach (województwo ślą-

skie). Znajduje się tam m.in. 
duży plac zabaw, labirynty, 
park linowy, zewnętrzna si-
łownia i wiele innych. Mimo 

kapryśnej pogody dzieci ba-
wiły się świetnie.

(mim), fot. (GOK 
Gogolin)

Przypomnijmy, 
że korony żniwne 
z Odrowąża od lat 
uznawane są za naj-
piękniejsze. Wieńce 
wielokrotnie były 
wyróżniane na po-
ziomie gminnym, 
ale także wojewódz-
kim i państwowym. 
Dzieła zabierano 
także na prezydenc-
kie dożynki w Spale 
(województwo łódz-
kie).

W Odrowążu 
tradycyjnie wykonu-
je się korony ziarn-
kowe. Proces powstawania 
takiego wieńca jest długi i 
żmudny i wymaga ogrom-
nych nakładów pracy. Naj-
trudniejsze jest nadziewa-
nie malutkich ziarenek na 

druty, z których następnie 
formowany jest wieniec. 

Mimo że praca nie 
jest łatwa, angażuje się 
w nią zwarta grupa pań z 
Odrowąża. Pomagają za-

równo starsi, jak i młodsi 
mieszkańcy sołectwa. Na 
efekt końcowy czekamy z 
niecierpliwością.

(mim),  
fot. sołectwo Odrowąż

Dzięki pomysłom pra-
cowników placówki dzieci 
mogą kreatywnie i aktywnie 
spędzić ostatnie dni wakacji. 
Trzeba tylko spełnić kilka 
warunków. Uczestnik musi 
mieć ukończone 7 lat i być 
zapisany na listę chętnych 
(zapisy przyjmowane są tele-
foniczne).

Program zakłada kilka 
spotkań. Wszystko rozpocz-
nie się tworzeniem paszpor-
tów bibliotecznych w środę 
16 sierpnia. W następnych 
dniach będzie czas na piknik 
w gogolińskim parku owo-
cowym i gry planszowe. Po-
nadto odbędą się też ciekawe 
zajęcia kulinarne, warsztaty 

z robotami i nie tylko. Na 
23 sierpnia planowana jest 
wycieczka do Wojewódz-
kiej Biblioteki Publicznej w 
Opolu. Atrakcji nie brakuje.

Więcej szczegółów na 
stronie internetowej biblio-
teki.

(mim)

Wydarzenie odbyło się 
w sobotę 29 lipca. Grupa 
rowerzystów wyjechała spod 
świetlicy wiejskiej w Góraż-
dżach w godzinach poran-
nych. Następnie zwiedzono 
z przewodnikiem cztery 
ciekawe miejsca historyczne. 
Pierwszym z nich był cmen-
tarz choleryczny, przy któ-
rym członek zaprzyjaźnione-
go koła DFK Kamień Śląski 
Tomasz Friedrich przekazał 
uczestnikom kilka ciekawo-
stek na temat tego miejsca. 

Dalej trasa prowadziła do 
parku przy pałacu Odrową-
żów w Kamieniu Śląskim. 
Następnie przewodniczka 
oprowadziła grupę po wnę-
trzach gmachu.

Później rowerzyści ruszy-
li do pobliskiego Kamionka. 
Tam przywitała ich prze-
wodnicząca DFK Kamionek 
i opowiedziała o kilku cie-
kawostkach historycznych 
związanych ze wsią. Na-
stępnie był czas na posiłek i 
odpoczynek.

Ostatnim punktem pod-
czas wycieczki była zakrzow-
ska Szpica. Tam uczestnicy 
wycieczki zapoznali się z fak-
tami i legendami związany-
mi z tym miejscem. Później 
członkowie DFK wrócili 
malowniczą trasą do swoich 
domów. 

Członkowie DFK Gó-
rażdże mają już kolejne 
pomysły na organizację cie-
kawych przedsięwzięć. 

(mim), fot. (DFK 
Górażdże)

O sprawie zostaliśmy po-
informowani przez jednego 
z mieszkańców Gogolina 
(dane do wiadomości redak-
cji). Interweniujący twierdzi, 
że problem ciągnie się już od 
dawna.

- Ulica Sadowa w Kar-
łubcu jest wąska i zasadniczo 
da się nią przejechać – mówi 
interweniujący. – Problem 
zaczyna się wtedy, gdy lu-
dzie parkują samochody 
przy swoich posesjach po 
obu stronach ulicy. Wtedy 
przejazd drogą to nie lada 
wyzwanie. Trzeba jechać 
slalomem i uważać, żeby 
nie zahaczyć o zaparkowane 
pojazdy. Wiem to z własne-

go doświadczenia, bo często 
jeżdżę tamtędy do pracy.

Zdaniem interweniu-
jącego ulica powinna być 
jednokierunkowa.

- Gdyby ulica byłaby jed-
nokierunkowa, to problem 
udałoby się częściowo roz-
wiązać – dodaje mieszkaniec 
Gogolina. – Ja rozumiem, że 
mieszkańcy powinni mieć 
prawo zostawiać swoje samo-
chody przy swoich domach. 
W sytuacji gdyby ulica była 
jednokierunkowa, wówczas 
kierowca nie musiałby mieć 
obaw, że coś wyjedzie mu z 
naprzeciwka, bo wtedy jest 
naprawdę niebezpiecznie i 
nerwowo.

O problemie poinfor-
mowaliśmy Urząd Miejski 
w Gogolinie. Okazuje się, że 
pracownicy magistratu nie 
otrzymali póki co żadnego 
zgłoszenia w tej sprawie.

- Do dnia dzisiejszego 
(czyli 9 sierpnia – przyp. 
red.) nie wpłynął żaden 
wniosek od mieszkańców 
ul. Sadowej w Gogolinie o 
zmianę organizacji ruchu 
ani jakakolwiek informacja 
o utrudnieniach w ruchu 
związanych z parkującymi 
tam samochodami– mówi 
naczelnik Wydziału Pla-
nowania i Nieruchomości 
Urzędu Miejskiego w Gogo-
linie Radosław Delinowski.

Naczelnik tłumaczy, że 
ulica Sadowa w Karłubcu 
wcale nie jest wąska, bo liczy 
ponad 5 metrów szerokości.

- Nie widzimy uzasad-
nionej przyczyny by zmienić 
na niej ruch na jednokie-
runkowy – dodaje Radosław 
Delinowski.

Pojawił się jednak pe-
wien pomysł, który pomógł-
by rozwiązać problem. Z 
uwagi na przyjętą przez nas 
interwencję urzędnicy z Go-
golina rozważą montaż zna-
ków B-35 (zakaz postoju) na 
całym odcinku drogi. 

(mim)

Wąsko czy nie?
Redakcja „Tygodnika Krapkowickiego” przyjęła interwencję dotyczą-

cą ulicy Sadowej w Gogolinie-Karłubcu. Pojawiły się skargi, że dro-

ga jest wąska, a po obu jej stronach parkują samochody, co bardzo 
utrudnia przejazd. Innego zdania są pracownicy urzędu miejskiego.

Zdaniem osoby interweniującej ulica Sadowa w Kar-
łubcu powinna być jednokierunkowa.

Mistrzowska robota
Panie z Odrowąża rozpoczęły prace nad tegoroczną koroną żniwną. 
Roboty idą pełną parą.

Tak powstaje korona żniwna z Odrowąża.

Warto zajrzeć do biblioteki
Gminna Biblioteka Publiczna w Gogolinie zaprasza wszystkie chętne 
dzieci na warsztaty. Planowanych jest kilka spotkań w drugiej poło-

wie sierpnia.

Rowerami po gminie
To była podróż pełna przygód. Mowa o wycieczce rowerowej, którą 
zorganizowało koło DFK Górażdże. Wrażeń nie brakowało.

Rowerzyści zwiedzili m.in. pałac w Kamieniu Śląskim.

Nie ma nudy w wakacje
Gminny Ośrodek Kultury w Gogolinie organizuje wiele ciekawych 
aktywności podczas tegorocznych wakacji. Są wycieczki, warsztaty 
i zabawy.

Grupa dzieci pojechała do Parku Przygód i Atrakcji w Wilkowicach.
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Opolski Ogród Zoolo-
giczny rozpoczął działalność 
w latach 30. ubiegłego 
wieku na terenie parku po-
łożonego na Wyspie Bolko, 
którego prywatny fragment 
zajmujący około 1 hektara 
został przekształcony w 
zwierzyniec. W 1936 roku, 
ze względu na ogromną po-
pularność tego miejsca, ów-
czesne władze miejskie udo-
stępniły zoo publiczności, 
jednocześnie opłacając jego 
utrzymanie. Umiejscowie-
nie zoo na wyspie samo w 
sobie było i nadal pozostaje 
wielką atrakcją. Początkowo 
w zwierzyńcu (tak wtedy na-
zywano zoo) spotkać można 
było sarny, bażanty i pawie, z 
czasem także egzotyczne pta-
ki. Przed wojną pojawiły się 
antylopy, afrykańskie małpy, 
a nawet lwy, które prawdo-
podobnie były prezentem 
Hermanna Goringa, czyli 
prawej ręki Hitlera.

Masowa 
przeprowadzka do 

Niemiec i narodziny 
na nowo

W czasie II wojny świa-
towej zwierzęta zostały 
wywiezione do Niemiec, a 
zniszczenia spowodowały 
likwidację obiektu. Dopiero 
w 1952 roku powstał Komi-
tet Odbudowy Zwierzyńca 
w Opolu, którego staraniem 
22 lipca 1953 roku ogród 
został ponownie otwarty, 
zajmując powierzchnię 2,4 
hektara. Klatki i wybiegi 
budowano w czynie społecz-
nym, a kolekcję krajowych 
zwierząt wzbogacano o 
rzadkie i egzotyczne gatun-
ki. Ogromnym sukcesem 
okazał się pierwszy w Polsce 

przychówek niedźwiedzi hi-
malajskich i walabii Benetta.

W 1980 roku powięk-
szono powierzchnię zoo do 
19 hektarów, co stało się 
impulsem do dalszej rozbu-
dowy, prowadzonej jednak 
w sposób prosty i tani, gdyż 
przypadła na okres kryzysu. 
W 1996 roku powstała nowa 
koncepcja modernizacji 
ogrodu, w myśl której zwie-
rzęta z danych kontynentów 
miały być eksponowane na 
jednym obszarze ogrodu, w 
tak zwanych krainach zoo-
geogra�cznych.

Katastrofa i ponowne 
odrodzenie

W 1997 roku ogrodowi 
groziła ponowna likwidacja, 
kiedy powódź tysiąclecia cał-
kowicie zniszczyła jego teren 
i obiekty. W 1998 roku zoo 
odrodziło się po raz trzeci. 
Krok po kroku oddawano 
kolejne obiekty, budowane 
już według nowej koncepcji. 
Po raz pierwszy do Opola 
sprowadzono żyrafy, noso-
rożce, pandy rude, mrówko-
jady oraz różne gatunki małp 
i małpiatek. Specjalizacją 

zoo stała się hodowla pazur-
kowców, lemurów i zwierząt 
kopytnych. W 2002 roku 
powstała żyra�arnia, w 2005 
– wybieg goryli, a w 2007 – 
basen z jedynymi w Polsce 
uchatkami kalifornijskimi. 
W 2011 roku oddano pa-
wilon płazów – najbardziej 
zagrożonej wyginięciem gro-
mady kręgowców, oraz nową 
żyra�arnię, gdyż świetnie 
rozmnażającego się stada 
żyraf stary obiekt nie był w 
stanie pomieścić.

Akwarium  
– nowa atrakcja

Do końca 2023 roku w 
Opolu powstanie akwarium 
składające się z siedmiu 
zbiorników o łącznej po-
jemności 300 tysięcy litrów. 
Dwa z nich będą wypełnio-
ne wodą słodką. Zobaczymy 
tam egzotyczne ryby żyjące 
w Amazonii i rzece Kongo. 
W pięciu kolejnych zbior-
nikach wypełnionych wodą 
słoną będzie można podzi-
wiać rafę koralową, mureny, 
ryby ławicowe, płaszczki i re-
kiny. Gatunki ryb znanych z 
naszych akwenów wodnych, 
takie jak szczupaki, sanda-

cze, okonie i jesiotry, znajdą 
się w dodatkowym zbiorni-
ku zewnętrznym. Akwarium 
powstaje w ramach wspól-
nego projektu z partnerskim 
ogrodem zoologicznym w 
czeskim mieście Dvůr Králo-
vé, gdzie z kolei będą prezen-
towane zwierzęta żyjące nad 
wodą, m.in. �amingi, pin-
gwiny, czy pelikany. Projekt 
otrzymał współ�nansowanie 
ze środków unijnych.

Lwy, tygrysy, żyrafy  
i odporne na 

nowotwory golce 
piaskowe, czyli nowi 

lokatorzy
Lista nowych zwierząt w 

opolskim zoo tylko z ubie-
głego roku jest bardzo długa. 
Z czeskiego Zlina sprowa-
dzono trzyletnią tygrysicę 
Ume, partnerkę dla tygrysa 
Diego (przywiezionego z 
Krakowa). Urodził się też sa-
miec zebry równikowej. Jego 
matką jest samica urodzona 
w Opolu, a ojcem samiec, 
którzy przyjechał do nas z 
Norwegii. W naturze zebra 
równikowa zamieszkuje sa-
wanny na wschodzie Afryki 
(Zambia, Demokratyczna 
Republika Konga, Tanzania, 
Kenia, Etiopia). Na świat 
przyszła też kolejna żyrafa 
o imieniu Rothschilda. Za-
raz po urodzeniu mierzyła 
ponad 180 cm wysokości. 
Przybyło także czerwonaków 
różowych, czyli po prostu 
�amingów. Z Poznania przy-
jechał Kim – samiec takina 
złocistego. Po kilkudniowej 
kwarantannie tra�ł na jeden 
wybieg z samicą takina – 
Dolores, sprowadzoną rok 
wcześniej z czeskiego Liber-
ca. W europejskich ogrodach 
zoologicznych żyje około 60 

przedstawicieli tego gatunku 
– wszystkie są objęte progra-
mem EEP (europejskim pro-
gramem hodowli zwierząt 
zagrożonych wyginięciem). 
W naturze takiny złote żyją 
około 18 lat. Występują w 
górach Quinling w chiń-
skiej prowincji Shaanxi. Ich 
liczebność wynosi ok. 5000 
osobników i stale maleje, 
stąd tak ważna dla przetrwa-

nia takinów jest ich hodowla 
w ogrodach zoologicznych.

Z Drezna do Opola 
przyjechały z kolei jedne z 
najbardziej oryginalnych 
zwierząt – golce piasko-
we. W naturze występują 
głównie na afrykańskich 
pustyniach w Etiopii, Kenii 
czy Somalii. Żyją nawet do 
30 lat, co stanowi rekord 
długowieczności wśród gry-
zoni. Warto również wspo-
mnieć, że golce piaskowe to 
zwierzęta wysoce odporne 
na wszelkie nowotwory. 
Dlaczego tak jest? To wciąż 
badają naukowcy. Podobnie 
jak brak u golców objawów 

menopauzy czy zmniejszenia 
sprawności mózgu ze wzglę-
du na starzenie się.

Ryk lwów w opolskim 
zoo słychać od marca 2021 
roku. Wtedy Atos i Portos 
– lwy angolskie – przybyły z 
gdańskiego zoo i zamieszkały 
w nowo wybudowanym pa-
wilonie dużych kotów wspól-
nie z tygrysem Diego. 

W Opolu na świat przy-
szedł żuraw mandżurski, to 
pierwszy taki przychówek w 
opolskim zoo. Para żurawi o 
potomstwo starała się 5 lat. 

– Samica raz w roku skła-
dała dwa jaja, które następnie 
wysiadywała na zmianę z 
samcem – mówi pracownik 
zoo  Grzegorz Rolik. - Na 
ten drugi fakt warto zwrócić 
uwagę, ponieważ u ptaków 
zazwyczaj to samica zajmuje 
się wysiadywaniem. Tutaj 
oboje dbali o to, byśmy do-
czekali szczęśliwego �nału.

Ze smutnych rzeczy 
odnotować należy śmierć 
jaguarzycy Bory. Miała 21 lat 
i była już prapraprababcią i 
jedną z najstarszych przedsta-
wicielek swojego gatunku w 
europejskich ogrodach zoo-
logicznych. Na świat przyszła 
3 lutego 2000 roku w zoo 
w Bratysławie. Do Opola 
przyjechała trzy lata później. 
To trzeci – po tygrysie i lwie 
– największy kot świata.

Dwa lata temu redakcja 
legendarnego czasopisma 
przyrodniczego „National 
Geographic” wyróżniła opol-
ski ogród zoologiczny jako 
jeden z najpiękniejszych w 
Polsce. Nie można chyba 
mieć wątpliwości, że miała 
rację.

(matt)

70 lat temu uruchomiono zwierzyniec

Ryk lwów w opolskim 
zoo słychać od marca 
2021 roku.

22 lipca 1953 roku nastąpiło otwarcie opolskiego 
ogrodu zoologicznego.

70 lat temu, 22 lipca 1953 roku, nastąpiło ponowne otwarcie Opolskiego Ogrodu Zoologicznego. Wcześniej zwierzyniec działał jeszcze przed wojną.

W połowie lipca człon-
kowie UTW pojechali na 
wycieczkę do Parku Krajo-
brazowego Góra Św. Anny. 
Seniorzy zwiedzili także 
sanktuarium św. Anny i 
obszar Natura 2000. 

- Wycieczka pozwoliła 
nam wzbogacić wiedzę hi-
storyczną i przyrodniczą 
– mówi Krystyna Tupko 
z Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku w Krapkowicach. 
- Wyprawa pokazała, że 
wcale nie musimy wyjeż-
dżać daleko, by ciekawie 
spędzić czas.

Parę dni później sekcja 
Rowerkowe Sowy działa-
jąca przy UTW w Krap-
kowicach zorganizowała 
w galerii Studnia spotka-
nie z klubem seniora w 
Kórnicy oraz zespołem 
Kórniczanki, który umilił 
czas wspólnym śpiewem. 

- Z przyjemnością 
słuchało się pieśni religij-
nych, piosenek biesiad-
nych, rozrywkowych oraz 
przyśpiewek ludowych 
– wspomina Krystyna 
Tupko.

Część muzyczno-wo-
kalną spotkania przepla-
tała się z częścią literacką. 
Seniorzy słuchali wierszy, 
monologów i żartów w 
wykonaniu Danuty Fuchs. 
Podczas przerwy znalazł 
się czas na poczęstunek, 
rozmowy i wymianę 
wspólnych doświadczeń.

Z kolei pod koniec 
lipca członkowie UTW w 
Krapkowicach odwiedzili 
Zespół Pałacowo-Parkowy 
w Pławniowicach, gdzie 
wysłuchali pięknej ope-
retki i musicalu. Senio-

rzy słuchali niezwykłych 
głosów Sabiny Olbrich-
Szafraniec (sopran) i 
Mieczysława Błaszczyk 
(baryton) oraz młodych 
adeptów sztuki operet-
kowej, będących na po-
czątku drogi artystycznej: 
Aleksandry Golombek 

(sopran) oraz braci Bene-
dykta i Szczepana Szost-
ków (baryton). Artystom 
towarzyszył zespół in-
strumentalny w składzie: 
Adam Zając (skrzypce), 
Ewa Zając (skrzypce), 
Adam Markwica (wiolon-
czela), Grażyna Griner 

(fortepian). Całość po-
prowadziła niezapomnia-
na Małgorzata Mendel, 
wprowadzając z niezwykłą 
lekkością widownię w 
świat urokliwego teatru i 
operetki.

(mim), fot. (UTW 
Krapkowice)

Aktywne lato
Uniwersytet Trzeciego Wieku w Krapkowicach nie próżnuje. Przez 
całe lato seniorzy uczestniczą w wielu ciekawych przedsięwzięciach. 
Nie ma mowy o nudzie.

Seniorzy udali się na Górę Świętej Anny.
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Przy ulicy Reymon-
ta powstał kilka lat temu 
plac wiejski. Wcześniej w 
tym miejscu PGR. Jedyny 
budynek, który pozostał z 
tamtych czasów to spichlerz 
folwarczny, a obok niego 
stworzono plac zabaw oraz 
dużą przestrzeń z ławkami, 
gdzie często organizowane są 
wiejskie imprezy i spotkania. 

Na placu rekreacyjnym 
ustawiono też latarnie w 
kształcie muzyków. Jedna z 
nich symbolizuje skrzypka, 
a druga – wiolonczelistkę. 
Artysta, który stworzył 
oświetlenie, nie chce ujaw-
niać swoich danych. Od 
kilku lat jest mieszkańcem 
wioski i od początku chęt-

nie angażuje się w lokalne 
sprawy, dlatego też posta-
nowił urozmaicić teren pla-
cu i tak wpadł na pomysł, 
który jest nawiązaniem do 
brożeckiej orkiestry. 

Na placu powstać ma 
jeszcze 10 kolejnych latarni.

(as)

Wyjazd odbywał się w 
dniach 17-24 lipca. Do 
partnerskiej gminy na za-
proszenie jej wójta Leszka 
Kulińskiego pojechało 20 
osób z trzech szkół: Publicz-

nej Szkoły Podstawowej im. 
Josepha von Eichendor�a w 
Walcach, Publicznej Szko-
ły Podstawowej w Brożcu 
i Szkoły Podstawowej w 

Straduni. Opiekę nad grupą 
sprawowały Ewa Śmiech i 
Ewa Boese.

Program wyprawy był 
ciekawy i ob�tował w wiele 
wrażeń. Uczestnicy wyjaz-

du zwiedzili Słupsk, wzięli 
udział w rejsach statkiem i 
jachtem, relaksowali się też 
na plaży. Wieczory wypeł-

niały zabawy w sali gimna-
stycznej – dyskoteki, pokaz 
mody i konkursy karaoke. 
Grupa wybrała się również 
do kina na �lm „Indiana Jo-
nes”. Nie zabrakło aktywno-

ści rekreacyjnych, takich jak 
wizyta w parku trampolin, w 
kręgielni i na basenie.

(mn), fot. gmina Walce

Magiczne latarnie
W Brożcu od ja-

kiegoś czasu stoją 
dwie kute ręcznie 
latarnie przypo-

minające muzy-

kantów. Jak mówi 
wykonawca – ma 
być ich łącznie 12.

Muzyczne latarnie stanęły na placu rekreacyjnym 
w Brożcu.

Tydzień nad morzem
Grupa uczniów z gminy Walce odwiedziła partnerską Kobylnicę. 
Dzieci i młodzież wzięły udział w koloniach. Atrakcji nie brakowało.

W wyjeździe wzięło udział 20 uczniów z gminy Walce.

Nie zabrakło sportowych emocji.

W ramach działalności 
statutowej placówka prowa-
dzi systematyczne zajęcia z 
zakresu edukacji artystycznej 
w formie kół i sekcji zainte-
resowań. Są one skierowane 
głównie do dzieci, młodzieży 
i dorosłych z terenu gminy – 
osoby spoza tego terenu będą 
przyjmowane tylko wtedy, 
gdy zostaną wolne miejsca. 
W zależności od charakteru 
i specy�ki zajęć są one pro-
wadzone indywidualnie lub 
grupowo z podziałem na 
odpowiednie kategorie wie-
kowe. Wysokość opłat jest 
ustalana przed rozpoczęciem 
sezonu artystycznego. 

Coś dla dzieci i 
młodzieży

Tradycyjnie już w ofercie 
znalazła się nauka gry na 
instrumentach. Wśród nich 
są: gitara (instruktor Wal-
demar Orłowski), saksofon 
(instruktor Karol Czech), 
klarnet (instruktor Tomasz 
Friedrich) czy keyboard i 
piano (instruktor Julia Micz-
ka). Nowością w tym roku 
będzie możliwość nauki gry 
na trąbce. Poprowadzi je 
Wanessa Przyklenk, która 
jest członkiem Bialskiej Or-
kiestry Dętej. 

Można też zapisywać się 
na zajęcia wokalne (instruk-
tor Andrea Rischka-Ham-

pel) i taneczne – w zespole 
Przecinek (instruktorki Ewa 
Magosz i Dominika Kubata) 
lub tańca nowoczesnego w 
grupach Mini Exit, Exit i 
Exit Elite (instruktor Ka-
tarzyna Kozłowska). Nie 
zabraknie zajęć plastycznych 
(instruktor Uliana Linda). 
W tym roku ruszą zajęcia 
z robotyki skierowane do 
dzieci w wieku 6-9 lat. Po-
prowadzi je Aneta Sniehota. 
Zajęcia oparte są na budowa-
niu robota z klocków LEGO 
na podstawie specjalnych 
animowanych instrukcji, tak 
aby jak najlepiej zobrazować 
zadanie konstrukcyjne. Uczą 
one algorytmicznego i lo-
gicznego myślenia oraz blo-
kowego języka programowa-
nia. Ponadto budowanie z 
klocków rozwija motorykę 

dziecka, jego wyobraźnię i 
koordynację wzrokowo-ru-
chową. Będą odbywać się w 
grupach liczących maksy-
malnie 8 osób. W tegorocz-
nej ofercie znalazły się też 
zajęcia teatralne prowadzone 
przez Piotra Charczuka 
(aktor, wokalista, reżyser, in-
struktor teatralny, absolwent 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej we Wrocławiu).

Coś dla starszych
Również dorośli miesz-

kańcy gminy znajdą coś dla 
siebie. Osoby z artystycznym 
usposobieniem mogą się za-
pisywać na zajęcia plastyczne 
dla dorosłych (instruktor 
Uliana Linda). Będzie też 
coś dla ciała: joga (instruktor 
Elżbieta Gidel), zumba (Mi-
chaela Domżalska) i �tness 
(instruktor Ewa Śmiech).

Więcej informacji na 
temat oferty zajęć można 
znaleźć na stronie interne-
towej GOK-u, odpowiedzi 
udzielają też pracownicy pod 
nr tel. 77 466 01 13. Zapisy 
również są prowadzone pod 
tym numerem telefonu, 
zgłaszać można się też oso-
biście do sekretariatu (w go-
dzinach 7.30-15.30). Zapisy 
trwają do 25 sierpnia lub do 
wyczerpania miejsc (obowią-
zuje kolejność zgłoszeń). 

(mn)

Jest z czego  
wybierać

Ruszyły zapisy na zajęcia organizowane przez Gminny Ośrodek Kul-
tury w Walcach w nadchodzącym roku szkolnym. Oferta jest ciekawa 
- każdy może znaleźć coś dla siebie.

W GOK-u można się 
nauczyć m.in. gry na 
klarnecie.

Wyjazd odbył się pod 
koniec lipca. Wzięło w nim 
udział 16 członków koła 
emerytów. Celem wyprawy 

był pałac w Rozkochowie. 
Grupa zwiedziła zabytek, 
zapoznała się też z jego hi-
storią. Był również czas na 

poczęstunek – kawę, słodko-
ści i potrawy z grilla. 

(mn), fot. Pałac 
Rozkochów

Uczestnicy wycieczki rowerowej.

Na rowerach do pałacu
Seniorzy ze Straduni lubią aktywnie wypoczywać. W ostatnim czasie 
wzięli udział w wycieczce rowerowej.
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- Panie Pawle, dzięki 
Pana staraniom w 1964 
roku została założona 
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Pietnej. Jaki jest począ-
tek tej historii?

- W latach sześćdziesią-
tych byłem naczelnikiem w 
OSP Żywocice, ale w 1962 
roku ożeniłem się i przepro-
wadziłem do Pietnej. W tam-
tych czasach wioska należała 
do gminy Żywocice, której 
naczelnikiem był Jerzy Kło-
sek. Zaczął mnie namawiać, 
abym swoje doświadczenie 
zebrane w Żywocicach wy-
korzystał i założył jednostkę 
w Pietnej. Zgodziłem się i 
tak 20 maja 1964 r. podczas 
zebrania z przedstawiciela-
mi gminy wybrano zarząd. 
Werner Schneider został 
prezesem, a ja naczelnikiem. 
Niestety Wernerowi nie 
dopisywało zdrowie i po 
krótkim czasie jego urzędo-
wania stanowisko objął Kurt 
Jaschik. Zebraliśmy dwudzie-
stu strażaków, którzy mieli 
w sobie dużo pasji i chęci do 
działania. 

- Mieliście wtedy swoją 
siedzibę? Jak wyglądało 
wyposażenie straży?

- Naszą siedzibą było 
pomieszczenie gospodarcze 
przy szkole podstawowej. 
Tam mieliśmy kilka wiader 
i w zasadzie początkowo to 
było tyle. Z biegiem czasu 
dzięki wsparciu komendanta 
powiatowego straży pożarnej 
Józefa Dietricha otrzyma-
liśmy pierwsze mundury i 
inne najpotrzebniejsze rze-
czy. Byłem w tamtym czasie 
członkiem rady gromadzkiej 
i dużo wysiłku włożyłem w 
to, aby gmina zakupiła dla 
nas pompę „czterysetkę”. 
Wtedy zaczęły się wyjazdy 
do pożarów i co roku brali-
śmy udział w zawodach stra-
żackich, podczas których za-
wsze stawaliśmy na podium. 
Natomiast wóz strażacki 
nasza jednostka otrzymała 
po wielu latach, kiedy już 
musiałem zrezygnować z 

mojej funkcji ze względu na 
problemy zdrowotne. 

- Jeśli przez te wszystkie 
lata nie mieliście samo-
chodu, to jak jeździliście 
z tą pompą i w jaki sposób 
wyglądało alarmowanie, 
skoro nie było syreny? 

- Rolnicy wtedy mieli 
swoje dyżury i to oni byli 
wcześniej powiadamiani, 
że będzie wyjazd i wtedy 
zabierali nasz sprzęt i dowo-
zili na miejsce. Jeśli chodzi 
o alarmowanie, to były wy-
znaczone w wiosce domy, 
w których gospodarze mieli 
trąbki sygnałowe, podobne 
do tych używanych przez 
leśniczych. Kiedy było za-
grożenie, trąbili na zbiórkę. 
Później zaczęliśmy używać 
syreny ręcznej.

- Swoją funkcję naczel-
nika OSP Pietna pełnił 
pan przez osiemnaście lat.. 
Czy straż zawsze była Pana 
pasją?

- Strażakiem ochotni-
kiem byłem już od osiem-
nastego roku życia i swoje 
pierwsze kroki stawiałem 
w OSP Żywocice. Potem 
musiałem iść do wojska 
i w szkole podo�cerskiej 
nauczyłem się musztry. Po 
powrocie do domu zosta-

łem naczelnikiem straży w 
Żywocicach. Moją córkę 
Irenę także zaraziłem swoją 
pasją i brała udział w kon-
kursach wiedzy pożarniczej, 
w których często zajmowała 
pierwsze miejsca. Kobiety w 
tamtych czasach raczej nie 
wyjeżdżały do akcji, nie były 
czynnymi strażakami, ale 
za to zdobyła dużą wiedzę. 
W 2015 roku z rąk druhny 
Teresy Tiszbierek, wice-
prezes zarządu głównego 
Związku OSP RP w War-
szawie, otrzymałem Złoty 
Znak Związku, który jest 
najwyższym odznaczeniem 
w OSP. Wtedy poczułem, że 
wszystko, co robiłem, cała 
moja praca została docenio-
na. Takie odznaczenie jest 
dowodem na to, że napraw-
dę żyłem strażą, była i jest to 
nadal moja pasja.

- A jak się zaczęła Pani 
przygoda ze strażą? 

- (A.M.) Moja przygoda 
zaczęła się podobnie jak u 
dziadka, czyli w Żywoci-
cach. W wieku jedenastu lat 
zapisałam się do tamtejszej 
Młodzieżowej Drużyny Po-
żarniczej. Z biegiem czasu 
podobnie jak moja mama 
brałam udział w Ogólno-
polskich Turniejach Wiedzy 
Pożarniczej. Na szczeblu wo-

jewódzkim uzyskałam trze-
cie miejsce, z czego byłam 
bardzo dumna. Z każdym 
kolejnym rokiem rozwijałam 
zakres wiedzy i umiejętności 
strażackich. Jak dziś pamię-
tam, że w Krapkowicach 
na treningu Młodzieżowej 
Drużyny Pożarniczej powie-
działam wszystkim, że będę 
się uczyć w Szkole Głównej 
Służby Pożarniczej w War-
szawie. Nikt mi wtedy nie 
wierzył, bo jak dziewczyna 
z wioski mogłaby się tam 
dostać. Tym bardziej tego 
zapragnęłam. Dowiedziałam 
się, z jakich przedmiotów 
muszę zdać maturę i zapi-
sałam się w liceum do klasy 
z rozszerzoną matematyką, 
�zyką i informatyką. Przy-
gotowywałam się także do 
testów sprawności �zycznej.

- Udało się Pani za 
pierwszym razem dostać 
do SGSP?

- (A.M.) Niestety uzy-
skany wynik z matury z 

�zyki nie był wystarczający 
i się nie dostałam. Jestem 
jednak osobą, która łatwo 
nie rezygnuje ze swoich 
marzeń. Wybrałam inny 
kierunek kształcenia, a po 
dwóch latach zapisałam się 
do SGSP na studia zaoczne 
i po czterech latach nauki 
uzyskałam tytuł inżyniera 
w specjalności inżynieria 
bezpieczeństwa pożarowego. 
W międzyczasie odbywałam 
staż w sekretariacie Komen-
dy Powiatowej Państwowej 
Straży Pożarnej w Krapkowi-
cach. Próbowałam też swo-
ich sił, biorąc udział w na-
borach do służby oraz pracy 
w jednostkach Państwowej 
Straży Pożarnej na terenie 
województwa opolskiego. 
W wyniku powyższego po 
roku od ukończenia studiów 

inżynierskich rozpoczęłam 
pracę w Komendzie Woje-
wódzkiej Państwowej Straży 
Pożarnej w Opolu w sekcji 
kwatermistrzowskiej, ale 
na stanowisku cywilnym. 
Następnie wzięłam udział 
w naborze na stanowisko 
mundurowe, w wyniku któ-
rego rozpoczęłam służbę w 
wydziale kontrolno-rozpo-
znawczym Komendy Woje-
wódzkiej PSP w Opolu – już 
jako strażak. Kolejno także 
odbyłam siedmiomiesięczne 
szkolenie w Szkole Aspiran-
tów PSP w Poznaniu i nadal 
mam zamiar kształcić się na 
kierunkach pożarniczych, 
oczywiście z taką samą pasją 
jak dotychczas.  

- Od 2019 roku jest 
Pani naczelnikiem w OSP 
Pietna. Oprócz wyjazdów 
do akcji organizujecie 
dużo innych wydarzeń.

- (A.M.) Tak, to prawda. 
Pragniemy przyciągnąć ludzi 
do naszej straży, chcemy, 

żeby zobaczyli, na czym pole-
ga nasza praca, i to się udaje. 
Z każdym rokiem przybywa 
członków. Dla dzieci organi-
zujemy spotkania, podczas 
których dowiadują się, jak 
obsłużyć podstawowy sprzęt, 
jak udzielić pierwszej pomo-
cy czy też wezwać pomoc. 
Razem z nimi przychodzą 
także ich rodzice, krewni i w 
ten sposób wioska się inte-
gruje. W 2019 roku zapisało 
się do nas też kilka osób z 
Borku, co nas bardzo cieszy. 
Tam nie ma straży, ale może 
w przyszłości uda się stwo-
rzyć chociaż mały oddział, 
coś takiego jak �lię. Na tę 
chwilę działamy wspólnie 
na terenie obu sołectw i 
wzajemnie sobie pomagamy, 
nie tylko w zakresie ochrony 
przeciwpożarowej. 

- (P.L.) Wtrącę się, że 
właśnie moim największym 
marzeniem za czasów bycia 
naczelnikiem było pozyska-
nie członków z Borku. Je-
stem szczęśliwy i dumny, że 
za kadencji mojej wnuczki 
udało się spełnić moje ma-
rzenie.

- Ma Pani dwóch synów. 
Czy oni także już są zainte-
resowani tym, co się dzieje 
w straży? Jak Pani godzi ży-
cie rodzinne z zawodowym 
i pracą społeczną?

- (A.M.) Często moi sy-
nowie idą ze mną do straży i 
czerpią z tego wiele radości. 
Mojego męża też już trochę 
zaraziłam swoją pasją i często 
całą rodziną angażujemy się 
w życie OSP. Czasem bywa 
trudno, żeby wszystko po-
godzić, bywam zmęczona i 
zrezygnowana, ale nie wy-
obrażam sobie innego życia, 
życia bez straży pożarnej. 

- Są jakieś akcje, które 
szczególnie zapadły w wa-
szej pamięci?

- (A.M.) Dla mnie każda 
akcja jest tak samo ważna i 
zawsze bardzo się angażuję. 
Oczywiście, sytuacje, kie-
dy są o�ary śmiertelne lub 
poszkodowane są dzieci, 
szczególnie oddziałują na 
psychikę. 

- (P.L.) Najbardziej zapa-
miętałem akcję ratunkową 
podczas powodzi w 1977 roku. 
Otrzymałem nawet podzię-
kowanie za o�arną i sprawną 
pomoc. Wtedy naprawdę mu-
sieliśmy włożyć dużo siły, aby 
uratować jak najwięcej ludzi i 
domostw. Prawie cały tydzień 
koczowaliśmy w straży, dzień i 
noc. Mieszkańcy wtedy bali się 
opuszczać swoje domy, co w 
szczególności utrudniało akcję. 

- Panie Lepich, Pana 
córka brała udział w kon-
kursach pożarniczych, 
wnuk i wnuczka są za-
wodowymi strażakami, a 
prawnukowie już chodzą 
w koszulkach z napisem 
straż. Jest Pan dumny, że 
Pana pasja do straży zo-
stała przekazana kolejnym 
pokoleniom?

- (P.L.) Jestem dumny i 
ciągle z ciekawością słucham 
ich historii związanych ze 
strażą. Czasem łezka w oku 
się zakręci, bo patrząc na 
nich, takich zaangażowa-
nych, widzę siebie, byłem 
taki sam. Uparty i dążący do 
spełnienia swoich marzeń i 
celów. 

- Dziękuję za rozmowę.

Fot. Barbara Bibułowicz

Z założycielem OSP Pietna Pawłem Lepichem oraz jego wnuczką Adrianą Maliną rozmawia Dagmara Joszko.

Bycie strażakiem to rodzinna pasja

Paweł Lepich.

Adriana Malina.
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W celu zamówienia 
koszulki należy wysłać wia-
domość z podanym rozmia-
rem poprzez komunikator 
Messenger na facebookowej 
stronie klubu Górnik Ja-
nuszkowice. Pomysłodawcy 
inicjatywy zachęcają do 
zakupu koszulki, a tym sa-
mym wsparcia klubu i pre-
zentowania barw klubowych 
jednej z piłkarskich drużyn 
gminy Zdzieszowice. 

Klub Górnik Januszko-
wice został reaktywowany 
na początku 2011 roku. Jest kontynuacją bogatych trady-

cji futbolowych w sołectwie.

(matt), fot. Facebook 
Górnik Januszkowice 

Gmina ZDZIESZOWICE

Asortyment jednostki 
powiększył się o moto-
pompę pływającą Niagara 
2 oraz motopompę Honda 
WT 40X. Pod koniec lipca 

do strażaków ochotników 
tra�ł także nowy wentylator 
oddymiający Fogo MW 22. 
Pozyskany sprzęt z pewno-

ścią przysłuży się druhom 
podczas akcji.   

(matt), fot. (OSP 
Rozwadza)

Sołectwo Jasiona wraz z 
OSP Jasiona, kołem mniej-
szości niemieckiej oraz Miej-
sko-Gminnym Ośrodkiem 
Kultury Sportu i Rekreacji 
w Zdzieszowicach zapraszają 
na festyn rodzinny. Odbę-

dzie się 19 sierpnia. Początek 
imprezy zaplanowano na go-
dzinę 16.00. Nie zabraknie 
gier, zabaw, animacji oraz 
dmuchańców dla dzieci. Or-
ganizatorzy zapewniają dar-
mową kawę, ciasto, przeką-

ski, kiełbaski i lemoniadę. O 
godzinie 21.00 rozpocznie 
się zabawa taneczna, której 
przewodzić będzie DJ. 

(matt), fot. sołectwo 
Jasiona 

Marszem, biegiem i 
rowerem o puchar sołtysa, 
burmistrza i starosty – na te-
gorocznej sportowej impre-
zie w Oleszce z pewnością 
każdy znajdzie coś dla siebie. 
W programie przewidziano 
piętnastokilometrowy rajd 
rowerowy, bieg o długości 
ośmiu kilometrów oraz 
czterokilometrowy marsz 
- nordic walking. Oprócz 
sportowych atrakcji prze-
widziano gry i zabawy dla 
najmłodszych, dmuchańce 
oraz poczęstunek. Początek 
imprezy o godzinie 11.00. 

Na stronie www.marato-
nypolskie.pl można zgłaszać 

swój udział w sportowych 
zmaganiach. Więcej infor-
macji na stronie www.olesz-
ka.eu oraz pro�lu facebo-
okowym sołectwa Oleszka. 

„Tygodnik Krapkowicki” 
objął wydarzenie patrona-
tem medialnym. 

(matt), fot. Canva

Klub sportowy LKS Vic-
toria Żyrowa został założony 
w 1919 roku i jest jednym z 
najstarszych klubów sporto-
wych w województwie opol-
skim. Drużyna skupia się 
głównie na piłce nożnej i od 
lat występuje w rozgrywkach 
ligowych. Victoria Żyrowa 
może pochwalić się bogatą 
historią oraz osiągnięciami 
sportowymi, co czyni ją 
jednym z najbardziej szano-
wanych klubów w regionie.

Klub zaprasza miłośni-
ków piłki nożnej na treningi. 
Zajęcia będą prowadzone dla 
różnych grup wiekowych: 
skrzat (rocznik 2017 i młod-
si), żak (roczniki 2015 i 
2016), orlik (rocznik 2011 
i 2012) oraz junior (roczni-
ki od 2007 do 2010). Klub 
zapewnia bardzo dobrze 
przygotowaną bazę trenin-
gową, udział w rozgrywkach 
piłkarskich oraz treningi pod 
opieką wykwali�kowanych 

trenerów. Więcej informacji 
na temat zapisów można 
znaleźć na stronie www.vic-
toria.zyrowa.pl. 

Warto wspomnieć, że 
klub aktywnie działa na 
rzecz rozwoju sportu w re-
gionie, organizując liczne 
imprezy sportowe, które 
przyciągają fanów z całego 
województwa. 

(matt)

Asortyment się 
powiększa

Jednostka OSP Rozwadza pozyskała nowe urządzenia.

W ostatnim czasie jednostka Ochotniczej Straży Pożarnej w Rozwa-

dzy pozyskała kilka nowych urządzeń. Sprzęt zakupiono przy wspar-
ciu budżetu gminy Zdzieszowice. 

Będzie okazja do zabawy
Już niebawem odbędzie się rodzinny festyn w Jasionej. Zabawa zorga-

nizowana zostanie przy lokalnej remizie Ochotniczej Straży Pożarnej. 

19 sierpnia w Jasionej odbędzie się festyn rodzinny.  

Przywdzieją barwy klubowe
Klub piłkarski Górnik Januszkowice przygotowuje się do jubileuszu 
60-lecia istnienia. Z tej okazji przygotowano projekt koszulek dla 
kibiców i sympatyków drużyny. 

Członkowie klubu piłkarskiego Górnik Januszkowi-
ce zachęcają do noszenia klubowych barw. 

Zapraszają na treningi
Klub sportowy LKS Victoria Żyrowa ogłasza nabór do grup młodzieżo-

wych na nowy sezon. Trwają zapisy u trenerów. 

Razem do celu
Sołectwo Oleszka zaprasza na jubileuszową edycję zawodów spor-
towych „Razem do celu”. Wydarzenie u podnóża Góry Świętej Anny 
odbędzie się 9 września. 

Zawody sportowe w Oleszce odbędą się w sobotę 9 
września.

Nie wiadomo, kto jest 
autorem zdania „Widzew 
gotuje ryż w czajniku”. Treść 
napisu wskazywać może na 
wybryk pseudokibiców. 

„Jestem za wprowadze-
niem kary publicznej chłosty 
i oczywiście naprawy szkody 
s�nansowanej przez spraw-
cę. Nowiutka elewacja. Ręce 
opadają” – napisała interwe-
niująca w tej sprawie miesz-
kanka Zdzieszowic. 

W czerwcu na łamach 
naszej gazety pisaliśmy o 

podobnym przypadku – ba-
zgroły pojawiły się na przy-
stanku przy ul. Góry Świętej 
Anny. Jak widać problem z 
pojawiającymi się raz po raz 

bohomazami w przestrzeni 
publicznej jest wciąż aktu-
alny. 

(matt), fot. czytelnik 

Oszpecono elewację
Kolejny akt wandalizmu w Zdzieszowicach. Na odnowionej elewacji 
jednego z budynków przy ulicy Górnej pojawił się czarny napis. 

Ktoś oszpecił nową elewację jednego z budynków 
przy ulicy Górnej w Zdzieszowicach. 
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To nie pierwsza tego 
rodzaju akcja w życiu mł. 
kpt. Łukasza Nowaka. W 
ubiegłym roku strażak brał 
udział w podobnej misji we 
Francji. W tym roku wraz 
z grupą 149 mundurowych 
z całej Polski pojechał do 
Grecji, by tam walczyć z 
żywiołem.

Decyzja o wysłaniu pol-
skich strażaków do Grecji to 
pokłosie tego, że nasz kraj 

należy do Unijnego Mecha-
nizmu Ochrony Ludności. 
To utworzony w 2001 roku 
system koordynacji pomocy 
ratowniczej i humanitarnej 
na wypadek katastrof na-
turalnych i wynikających 
z działalności człowieka, 
których skala lub charak-
ter przekracza możliwości 
reagowania kraju dotknię-
tego. Mechanizm stanowi 
instytucjonalną platformę 
współdziałania państw 
w nim uczestniczących 
z instytucjami unijnymi 
odpowiedzialnymi za sferę 
ochrony ludności. Udzie-
lana w ramach UMOL po-
moc polega w szczególności 
na kierowaniu do działań 
wyspecjalizowanych i odpo-
wiednio wyposażonych ze-
społów ratowniczych (tzw. 
modułów).

- Do Grecji wyjechała 
grupa 149 mundurowych 
z Polski i 49 naszych pojaz-
dów – mówi mł. kpt. Łukasz 
Nowak. – Byłem jedynym 
strażakiem z województwa 
opolskiego, który znalazł się 
w polskim module. Jako cie-
kawostkę mogę powiedzieć, 
że wśród strażaków z Polski 
znalazła się również jedna 
kobieta.

Polski moduł pod 
Atenami

Strażacy wyjechali z 
Polski 19 lipca, a dotarli na 
miejsce w piątek 21 lipca. 
Polski moduł rozlokowany 
był w północno-zachodniej 
części Aten w miejscowości 
Villia. Łukasz Nowak pełnił 
w nim funkcję rzecznika. 

- Moduł jest tak skon-
struowany, aby był samowy-

starczalny – dodaje Łukasz 
Nowak. – Strażacy przywieź-
li ze sobą wszystko to, co 
niezbędne do ich funkcjo-
nowania bez konieczności 
wsparcia ze strony państwa, 
w którym byliśmy.

Polscy strażacy mieli na 
miejscu własną bazę nocle-
gową. Był to kontenerowy 
obóz wyposażony w klimaty-
zację, tak aby mundurowym 
zagwarantować jak najlepsze 
warunki życia.

- Mimo że nasz moduł 
był samowystarczalny, do-
świadczyliśmy wiele dobra 
od lokalnej społeczności – 
komentuje opolski strażak. 
– Grecy dostarczali nam 
żywność, dbali o to, żeby 
niczego nam nie brakowało. 
Tamtejsza ludność pamięta 
dobrze, jak polscy strażacy 
pomagali walczyć z pożara-
mi dwa lata temu, dlatego 

w tym roku byliśmy witani 
bardzo ciepło i serdecznie.

Misja strażacka w Grecji 
polegała przede wszystkim 
na gaszeniu ogromnych 
pożarów. W całym kraju 
sytuacja jest trudna. Ogień 
trawi lasy i domostwa w wie-
lu zakątkach kraju. Polscy 
strażacy działali w oparciu 
o specjalną strategię opra-
cowaną przez greckie służby 
ratunkowe. 

- Nasi strażacy pracowali 
na trzy zmiany 24 godziny 
na dobę przez dwa tygodnie, 
bo tyle trwała polska misja – 
mówi Łukasz Nowak. – Sta-
raliśmy się, żeby mundurowi 
byli w trakcie akcji często 
rotowani po to, by się nie 
odwodnili i nie byli cały czas 
narażeni na bardzo wysokie 
temperatury.

Strażak przyznaje, że 
warunki pogodowe w Grecji 
były i nadal są bardzo trud-
ne, co znacznie kompliko-
wało prowadzenie akcji.

- Największymi proble-
mami, z jakimi musieliśmy 
się zmagać, były wysoka 
temperatura, niska wil-
gotność i silne podmuchy 
wiatru – wyznaje Łukasz 
Nowak. – Żar lał się z nie-
ba, a temperatura powietrza 
sięgała nawet 45 stopni Cel-
sjusza.

O tym, że warunki po-
godowe podczas polskiej 
misji były bardzo trudne, 
świadczyło chociażby to, 
że w trakcie dnia miasta i 
ulice pustoszały. Ludzie wy-
chodzili z klimatyzowanych 
domów dopiero późnym 

wieczorem. W ciągu dnia na 
zewnątrz znajdowała się tyl-
ko garstka strażaków, która 
walczyła z pożarami.

Polscy strażacy pomagali 
nie tylko ludziom. Trzeba 
pamiętać, że w sytuacjach 
kryzysowych cierpią także 
zwierzęta. Mundurowi poili 
także psy, podawali im wodę 
do misek i dbali, żeby nicze-
go im nie brakowało.

Misja zakończona, ale 
to nie koniec

2 sierpnia polscy strażacy 
wracali już do domu. Misja 
trwała dokładnie 2 tygodnie. 
Trasa z Grecji liczyła ok. 2 
tysięcy kilometrów. Jak wy-
znaje Łukasz Nowak, była 
to trudna misja, która de 
facto jeszcze się nie kończy. 
Obecnie sytuacja w wielu 
zakątkach Grecji jest stabil-
na, ale walka z ogniem wciąż 
trwa. Straty materialne są 
ogromne.

W Grecji działania gaśni-
cze nadal prowadzą jednostki 
z takich krajów jak Bułgaria, 
Słowacja czy Rumunia. Stra-
żacy korzystają ze śmigłow-
ców, samolotów i innych 
specjalnych pojazdów, bez 
których walka z żywiołem 
byłaby o wiele trudniejsza. 

Jak długo potrwa ta walka? 
Łukasz Nowak tłumaczy, że 
wszystko zależy od warunków 
meteorologicznych. Niemniej 
dwutygodniowa misja pol-
skich strażaków się zakończyła. 
Była ona jedną z najtrudniej-
szych, w których uczestniczyli 
polscy mundurowi.

Michał Mandola,  
fot. Łukasz Nowak,  

Krzysztof Pisz

Bohater wrócił z Grecji
Rzecznik Komendy Wojewódzkiej Państwowej Straży Pożarnej w Opolu, a zarazem miesz-

kaniec Suchego Boru młodszy kapitan Łukasz Nowak brał udział w akcji gaszenia pożarów w 
Grecji. To jedyny strażak z województwa opolskiego, który był wysłany do tej trudnej misji. 

Strażak przyznaje, że warunki pogodowe w Grecji 
były i nadal są bardzo trudne, co znacznie kompliko-
wało prowadzenie akcji.

Pocztówka z Budapesztu
Budapeszt. Ilu z nas było już w tej węgierskiej stolicy, ilu planuje 

przyjazd tutaj, a ilu nie będzie z różnych powodów? Węgry to w ogóle 
dziwny naród. Otoczone niemal ze wszystkich stron słowiańszczyzną, 
stanowią językową i kulturową enklawę w środkowej Europie. Ponoć 
w X w. przybyli tu z okolic dzisiejszej Finlandii za sprawą historycz-
nego wodza Arpada, stąd ten ich język, dla Polaków „do połamania”, 
należący do grupy języków ugro�ńskich, pochodzących z północy Eu-
ropy. A to, że stereotyp Węgra to niewielki mężczyzna, raczej o śniadej 
karnacji, podobający się kobietom, bo o gorącej krwi, vide �lm „CK 
Dezerterzy”, to już efekt nie tyle klimatu, który jest cieplejszy niż u 
nas, a raczej tego, że Budapeszt, zwany za czasów rzymskich Anquin-
cum, był kolonią Imperium Rzymskiego, na naddunajskiej granicy 
owego, gdzie przybywali legioniści, by lizać swoje rany otrzymane w 
wielu bojach. W tym też ciemnoskórzy. A jak to w sanatoriach bywa, 
swawolili z miejscowymi kobietami, przekazując im ciemniejszy 
pigment skóry. Zresztą i w Budapeszcie odnajdziemy ruiny czy też 
pozostałości rzymskiego miasta, am�teatru czy akweduktu. 

Od czasów Cesarstwa Austriackiego, szczególnie po roku 1863, 
kiedy powstał twór pod nazwą Cesarstwo Austro-Węgierskie, po 
przegranej bitwie pod Sadową z Prusakami, która to bitwa miała 
brzemienne skutki także dla naszego Śląska i pod naciskiem bojarów 
węgierskich, którzy co rusz wszczynali powstania przeciwko zaborowi 
austriackiemu, a w których brali udział także Polacy, np. gen. Bem 
w 1848 r. (Wiosna Ludów), a w końcu których udobruchała piękna 
księżniczka Sisy, czyli Elżbieta, żona cesarza Franciszka Józefa, Buda-
peszt piękniał. Jako druga stolica Cesarstwa, dorobił się za pieniądze 
Habsburgów monumentalnych budowli, nijak nieprzystających do 
dzisiejszych węgierskich realiów. 

Reprezentatywnym przykładem może tu być gmach lokalnego 
parlamentu z ponad 1000 pomieszczeń. Dzisiaj, kiedy Węgry już 
malutkie po traktacie wersalskim, a mają żal za utratę choćby Sied-
miogrodu – dzisiejsza Rumunia, taki gmach sejmu wygląda nieco 
sztucznie i nie przystaje do rzeczywistości. A wszystko za sprawą 
m.in. wybitnego architekta węgierskiego Mikosa Ybla. Maczał też 
on swoje architektoniczno-projektowe „palce” i w innych słynnych 
budapeszteńskich gmachach: Bazylice św. Stefana, patrona Węgier, w 
której podziwiać możemy zmumi�kowaną rękę króla Stefana, który 
w X w. przyjął chrześcijaństwo na tych ziemiach, operze czy w wielu 
monumentalnych i „nad miarę” budynkach użyteczności publicznej. 
No ale Budapeszt był jakoby drugą stolicą Imperium Austriackiego, 
do której przybywali poddani z całej środkowej Europy, więc trzeba 
było się pokazać. Większość z tych gmachów pochodzi z przełomu 
XIX i XX w., czyli ze schyłku Cesarstwa, które rozwiązano w 1918 r. 

Do dziwnych „tworów” Budapesztu należy też Zamek Królewski 
na Wzgórzu Budańskim górującym nad miastem obok Wzgórza Gel-
lerta, gdzie austriacka Cytadela i dziwny i o zawiłej historii Pomnik 
Wolności, który w zależności od biegu historii pełnił różne funkcje. 
Dziwny ów pałac, bo nigdy żaden król tu nie mieszkał. Jest olbrzymi, 
bo taki nakazała budować austriacka cesarzowa Maria Teresa. Po co? 
Do dziś nie wiadomo. Tak jak teraz nie wiadomo, po co Węgrzy, w 
końcu nie za bogaty naród, budują na niedawno odkrytych i niewy-
jaśnionych do końca fundamentach pierwszego w tutejszej historii 
pałacu królewskiego jakąś współczesną bryłę architektoniczną, a la 
pałac vis a vis Pałacu Prezydenckiego. To dopiero heca!!! 

Bo Budapeszt, jak sama nazwa wskazuje, to Buda – historyczna 
dzielnica i Pest (Peszt) – część współczesna, z gmatwaniną ulic, w 
których łatwo się zagubić, a gdzie tętni życie tej stolicy. A tu i słynna 
synagoga, i wspomniana opera, i nieodległa Bazylika św. Stefana, Plac 
Oktogon i jeszcze słynniejsza słynna Vaci Utca, czyli deptak handlowy, 
zakończony znaną Halą Targową, w której kupić możemy najlepszą 
węgierską mieloną paprykę w kilku rodzajach, lokalne wina, wędliny, 
na czele z najlepszym na świecie salami. Czegóż tu nie brakuje. Może 
tylko owoców morza, bo daleko stąd do morskich akwenów, ale jak 
ktoś się uprze, dostanie i takie, nie pomijając ryb z Dunaju, w tym 
kilka gatunków u nas nieznanych. Słynne są budapeszteńskie kąpieli-
ska termalne, zwłaszcza te pozostałe z okupacji tureckiej sprzed XVIII 
w. Przetrwały i teraz zmodernizowane służą mieszkańcom i turystom 
dla chwil odprężenia i relaksu, choć czasem bywają także siedliskiem 
wszelakiej rozpusty obyczajowej, jakby na przekór obecnej władzy. 
Budapeszt jest koszmarem dla kierowców. Niemal nie ma tu na skrzy-
żowaniach lewoskrętów, więc aby skręcić w lewo, trzeba najpierw trzy 
razy wykręcić w prawo. No taki tu „klimat”. 

Swoją drogą obecni rządzący u nas chcą na gwałt porównywać się 
z Węgrami, obecnym i dawniejszym premierem i „robić” z Warszawy 
Budapeszt. Myślę że zupełnie niepotrzebnie i błędnie. Żaden to dla 
nas wzorzec, choć warto tu zaglądnąć, bo miasto jest arcyciekawe, 
zwłaszcza z perspektywy wieczornego rejsu po Dunaju. A łączy nas z 
Węgrami wiele historycznych konotacji, dla przykładu podając wspo-
mnianego gen. Bema czy tajnych kurierów z czasów II wojny świa-
towej. Nie na darmo znane jest powiedzenie: „Polak – Węgier dwa 
bratanki, i do szabli i do szklanki”. Wypić lubimy; i my i oni, choć 
Węgrzy raczej wybiorą wino niż ohydną lokalną wódkę –palinkę. 
Warto tu być, choćby na dwa dni. Napić się tokaju, zjeść prawdziwy 
bogracz, choć o niego trudno, posmakować tej wschodnio-zachodniej 
metropolii. Blisko i fajnie. Polecam. 

Budapeszt 8 sierpnia 2023 r.
Wawrzyniec Jasiński
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Tak było i z tą. Dla miesz-
kańca południowej Polski 
zbitek znaków „OS.” jest 
oczywisty: Oberschlesien – 
Górny Śląsk. Zastosowane 
liternictwo zaś oczywiście 
przywodzi na myśl lata 
międzywojenne. Kupiona, 
odłożona na półkę. Minęło 
kilka lat, zanim znowu przy-
ciągnęła uwagę – pora odkryć 
jej historię. Tym bardziej, że 
kolekcję zacząłem prezento-
wać w internecie, a miło gdy 
o eksponacie można powie-
dzieć coś więcej niż tylko to, 
że jest. 

Zacznijmy jednak od 
klepsydry jako takiej. W 
swej pierwotnej formie była 
zegarem wodnym – dwa 
naczynia, umieszczone jedno 
nad drugim. Przelewająca się 
z górnego naczynia woda od-
mierzała czas. Najstarszy taki 
zabytek znaleziono w Egipcie 
i pochodzi z 1500 roku p.n.e. 
W starożytności używano jej 
na przykład do odmierzania 
czasu na przemowy. Gdy 
mówca zainteresował tłum, 
ten krzyczał: „Dolać mu 
wody!”. Prawdopodobnie 
stąd wzięło się dzisiejsze okre-
ślenia rozwlekłego mówienia, 
czyli „lanie wody”. Samo 
słowo klepsydra pochodzi 
z greki i stanowi połączenie 
słów „kraść” i „woda”.

Wodę na piasek (lub np. 
zmielone skorupki jaj) za-

mieniono w średniowieczu. 
Musiała być wtedy powszech-
nym wyposażeniem domu 
(przynajmniej mieszczańskie-
go), gdyż spotykamy ją często 
na obrazach z tego okresu. 
Na swych dziełach często 
umieszczał ją Albrecht Dürer. 
Spotkamy też ryciny przed-
stawiające warsztaty je produ-
kujące. Polski król Stanisław 
August Poniatowski w 1793 
roku, po podpisaniu porozu-
mienia rozbiorowego z Rosją, 
kazał Marcello Bacciarellie-
mu sportretować się z klep-
sydrą. Obraz (znajdziemy go 
w Muzeum Narodowym w 
Warszawie) miał pokazywać 
rozterki, jakie przeżywał w 
związku w tym wydarzeniem. 

Klepsydra miała więc już 
wtedy nie tylko zastosowanie 
praktyczne, ale i znaczenie 
symboliczne. Przyozdobiona 
w skrzydła przypominała o 
przemijaniu czasu. W tej for-
mie często pojawia się na epi-
ta�ach – tylko w głównych 
nawach w Kościele Mariac-
kim w Krakowie znajdziemy 
przynajmniej cztery takie za-
bytki. Wizerunek klepsydry 
oraz czaszki ze skrzyżowany-
mi piszczelami zwieńcza też 
obraz „Taniec śmierci” także, 
w krakowskim, kościele św. 
Bernardyna ze Sieny.

Wróćmy do naszej klep-
sydry. „Peter Schnurpfeil”, 
„Fleischerei und Kolonialwa-
ren”. Tutaj łatwo – imię i na-
zwisko oraz napis „Rzeźnia i 
sklep kolonialny” (albo sklep 
mięsny i kolonialny). Gorzej 
z trzecią linijką – nie zacho-
wała się w dobrym stanie, wi-
dać tylko „ed hütz OS.”. Wy-
szukiwarkom internetowym 
to nie wystarcza – skrót „os.” 
to także „osiedle”, więc wyni-
ki prowadzą na manowce. Za 
to pod hasłem „schnurpfeil” 
pojawia się kolejny artefakt – 
tym razem jest to uchwyt na 
pudełko od zapałek, ewident-
nie z tej samej serii. Nazwa 
miejscowości w pełni czytel-
na – „Sedschütz”, na dodatek 
w opisie przedmiotu już ktoś 
rozszyfrował, że to obecne 
Dziedzice. Sprawdzam mapę 
– wirtualny spacer po ulicach 
niestety nic nie wnosi – żaden 
budynek nie wygląda na taki, 
żeby mógł być przedwojen-
nym sklepem kolonialnym.

Wracamy do wyszukiwar-
ki – połączenie dwóch haseł: 
nazwiska i miejscowości 
prowadzi do serwisu smo-
larnia.org i wpisu „Obiekty 
handlowe – Sklep rodziny 
Tannenbaum/Schnurpfeil”. 

Jednak żaden Peter nie jest 
wymieniony… Może autor 
wie coś więcej? Wysyłam więc 
wiadomość o treści: „Cześć! 
Ze Smolarni blisko do Sed-
schütz, a tam swój sklep mię-
sny i kolonialny miał Peter 
Schnurpfeil. Pewnie rodzina 
właścicieli sklepu Tannen-
baum ze Smolarni. Pytam, 
bo zbieram klepsydry (zegary 
piaskowe) i mam jedną ze 
sklepu Petera”.

Odpowiedź natychmia-
stowa: „Takie cuda? Można 
zobaczyć?”. Można. Wysyłam 
zdjęcie. Po chwili dostaję 
adres domu na ul. Głównej 
w Dziedzicach. Wracam do 
mapy, budynek jest, ale do 
sklepu mu daleko – albo 
nowy lub przebudowany. 
Chwilę później od Roberta 
przychodzą skany przedwo-
jennego zdjęcia i pocztówki 
– tak, to jest to miejsce! Ja 
już wiem, co chciałem, ale 
rozmowa toczy się dalej. Przy 
okazji pojawia się pomysł na 
niniejszy artykuł. 

W międzywojniu klep-
sydra okres swej świetności 
jako urządzenie do pomiaru 
czasu miała już za sobą. Ze-
gary mechaniczne taniały, 
były coraz powszechniejsze 
i niebywale dokładniejsze. 
Swoją przydatność mogła 
jeszcze wykazać, tak jak i 
współcześnie, w kuchni – w 
roli minutnika. Do odmie-
rzania czasu gotowania jajek 
(wtedy zwana Eieruhr) czy 
zaparzania herbaty (Teeuhr). 
Tra�ła też do salonów, od-
mierzając „impulsy” rozmów 
telefonicznych, czy łazienek 
– wskazując dzieciom czas 
mycia zębów.

Czy jednak kiedykolwiek 
w swej historii klepsydra 
stanowiła wiarygodne źródło 
czasu? Wszystko wskazuje 

na to, że niestety nie. Zasada 
działania z góry skazywała ją 
na porażkę. Większości ów-
cześnie żyjących wystarczał 
wschód i zachód słońca. Była 
jednak grupa zawodowa, któ-
rej życie zależało od dokład-
nego pomiaru czasu (choć nie 
zawsze sobie z tego zdawali 
sprawę). Byli to marynarze.

Dalekomorskie podróże 
wymagały znajomości poło-
żenia okrętu. Do wyznacze-
nia bieżącej szerokości geo-
gra�cznej wystarcza znany 
już w starożytności kwadrant. 
Do określenia jak daleko od 
portu wypłynięto w kierunku 
wschód-zachód (długość geo-
gra�czna) musimy wiedzieć, 
która jest godzina w tymże 
porcie. Metodę tę opisał Ho-
lender Reinerus Frisius Gem-
ma w swoim dziele „Zasady 
astronomii i kosmogra�i” z 
1530 roku, wspominając o 
klepsydrach jako sposobie 
pomiaru czasu. Wiadomo, 

że na okrętach klepsydry były 
powszechne, jednak nie ma 
pewności, czy były wykorzy-
stywane do pomiaru położe-
nia tą metodą. Zawieszane 
pod powałą – w celu choć 
częściowego zmniejszenia 
wpływu kołysania statku na 
pomiar – nie były wystarcza-
jąco dokładne. Nawet jeżeli 
marynarzowi wyznaczonemu 
do jej regularnego odwraca-
nia nie zdarzyło się zasnąć (za 
co groziły surowe kary).

Kopernik, mierząc 
metodą Gemmy długość 
geogra�czną Fromborka 
względem Krakowa, pomylił 
się o jedną minutę kątową. 
Ale już podczas wyznaczania 
długości geogra�cznej Puebla 
w Meksyku względem Toledo 
w Hiszpanii w latach 1577-
1578 pomylono się o 18 mi-
nut – czyli ok. 400 km! Dla 
statku to pewna katastrofa. 
Taka jaka spotkała angielską 
�otę okrętów pod dowódz-
twem admirała Shovella w 
1707 roku. Podczas mgły 
stracili orientację i rozbili się 
o skaliste brzegi wysp Scilly 
– zginęło 800 osób. Pomył-
ka w obliczaniu położenia 
wyniosła 100 mil morskich. 
Stało się to jednak przyczyn-
kiem do ogłoszenia w 1714 
roku konkursu na nową 
metodę wyznaczania długości 
geogra�cznej na morzu. Roz-
wiązanie konkursu nastąpiło 
dopiero po 47 latach – gdy 

John Harrison przedstawił 
chronometr. Metoda Gem-
my zaproponowana dwieście 
lat wcześniej w końcu mogła 
zostać wykorzystana – jednak 
bez udziału niepewnej swego 
czasu klepsydry. 

Tyle ciekawostek o klep-
sydrach. W kolejnym wyda-
niu przedstawiona zostanie 
historia sklepu kolonialnego 
rodziny Schnurpfeil z Dzie-
dzic.

nad. Robert Hellfeier

Klepsydra i sklep rodziny Schnurpfeil
Część I – Lucjan Szreter

Zbieractwo zazwyczaj zaczyna się chyba od fascynacji formą przedmiotu. Potem trafiamy na taki, który zaczyna do nas mówić – sprawdź, kim 
jestem! Klepsydry kolekcjonuję, bo zwyczajnie podoba mi się ich forma i działanie. Większość różni się tylko swą formą, są jednak takie, z 
których historia wycieka.

Klepsydra na zapałki sygnowana nazwą zakładu 
rzeźnickiego i sklepu kolonialnego Schnurpfeila (ze 
zbiorów Lucjana Szretera).

Uchwyt na zapałki sygnowany nazwą zakładu rzeź-
nickiego i sklepu kolonialnego Schnurpfeila (ze 
zbiorów Lucjana Szretera).

Sklep u Schnurpfeila w latach 30. XX wieku (zbiory prywatne).

HISTORIA LOKALNA
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Kupię mieszkanie  
w Krapkowicach, 

może być do 
remontu  

lub z zadłużeniem, 
płatność gotówką. 
Tel. 796 565 373

Dajcie mi święty spokój
No i zaczęło się. Nasz prezydent Andrzej Duda ogłosił 

(może na początku trochę niezbyt o�cjalnie) wybory par-
lamentarne. Zegar tyka, tempus fugit. Nie wiem, czy mam 
po prostu takiego pecha, ale za każdym razem, gdy włączam 
jakiś kanał informacyjny w telewizji, to pierwszą informa-
cją jest wieść o ogłoszonych wyborach. Pokazują taki duży 
zegar, który nieubłaganie odmierza sekunda po sekundzie 
okres brutalnej i bezwzględnej kampanijnej wojny. Wojny, 
ot co.

Gapię się w telewizor i słucham kolejnych wystąpień po-
lityków. Nasłuchuję jak świnia grzmotu. Kaczyński ryczy na 
Tuska, Tusk chce pokonać Kaczyńskiego. Nawet wymyślił 
taki slogan, że „października piętnastego pogonimy Ka-
czyńskiego”. Tak ryczą kolejno: Kidawa-Błońska, Budka i 
insi. No generalnie wrzeszczy cała opozycja. Ale tak na serio 
mówiąc… Czy na pewno pogonią tego Kaczyńskiego? No 
nie wiem. 

Tajną bronią PiS-u jest bierność ich stałych i niewzruszo-
nych wyborców, o czym już kilkukrotnie pisałem. Przecięt-
ny wyborca, który przez wiele miesięcy pobiera świadczenia 
socjalne zaoferowane przez Zjednoczoną Prawicę, nieko-
niecznie czuje potrzebę wyjścia na ulice, żeby cokolwiek za-
manifestować, tak jak robią to wyborcy Tuska. No bo niby 
po co i w jakiej sprawie taki wyborca miałby manifestować, 
skoro nie jest mu źle? Wyjdzie ze swojego mieszkania i 
owszem, gdy przyjdzie dzień wyborów. Po cichu postawi 
krzyżyk na karcie i wyjdzie z lokalu wyborczego. Tylko tyle 
i aż tyle. No więc nie wiem, czy wyborcze gimnastykowanie 
opozycji podczas kampanii ma większy sens, skoro istnieje 
małe prawdopodobieństwo, że uda się obalić Zjednoczoną 
Prawicę. Ale spokojnie, nadzieja umiera ostatnia. 

Tak naprawdę irytuje mnie ta cała polityczna przepy-
chanka. Politycy szarpią się na lewo i prawo, miotają nami 
i robią z nami, co chcą. Czasami nie umiem słuchać już 
tych politycznych, sensacyjnych bredni. Najchętniej bym 
wyleciał na drugi koniec świata i na totalnym bezludziu 
przeczekał tę kampanijną wojnę. 

A to przecież dopiero początek. Nie oszukujmy się, że 
prawdziwa wojna dopiero się rozkręca, a jej �nisz nie nastą-
pi prędzej, niż gdy skończą się wybory samorządowe. Mój 
ci Boże, to dopiero będzie szarpanina. Już widzę jak próbują 
mną szarpać, tak jakby te wszystkie polityczne gierki inte-
resowały mnie bardziej od zeszłorocznych opadów śniegu. 
Wszystkim tym, którzy uważają, że jestem po czyjejkolwiek 
stronie w tych kon�iktach, mówię wprost: mam was w 
nosie. Jeżeli ktoś próbuje mnie zaszu�adkować jedynie na 
bazie tego, że pracuję w takiej, a nie innej gazecie, to się 
grubo myli. I to bardzo. Jeżeli osobiście mnie nie znasz, nie 
znasz moich poglądów – nie oceniaj. Jestem człowiekiem 
otwartym i rozmawiam ze wszystkimi.

Moją intencją nie jest przepchanie politycznych racji. 
Moim mottem przewodnim w życiu nie jest polityka, ale 
dobre wartości, którymi kieruje się… Robert Makłowicz. 
Nie oszukujmy się, ale w krótkim życiu najważniejsze jest 
to, żeby dobrze zjeść, dobrze wypić i zobaczyć kilka fanta-
stycznych miejsc na świecie. No i potem na starość (o ile 
jej dożyję), gdy przejdę na emeryturę (o ile ZUS nie zban-
krutuje), będę mógł siąść w bujanym fotelu, zapalić cygaro, 
wypić koniak i powiedzieć sobie, że coś w życiu jednak mi 
się udało.

Bo polityka z każdej strony jest zła. Jasne chcę, żeby 
Polska była praworządna, demokratyczna i nieco bardziej 
doceniała wartości proeuropejskie. Ale za długo już żyję na 
tym świecie, żeby uczciwie powiedzieć, że opozycja jest bez-
krytycznie idealna i wprowadzi wszystko to, czego państwo 
demokratyczne potrzebuje. Bo tak nigdy nie było. I niech 
mi tu nikt oczu nie mydli.

No ale tak to już dzisiaj w Polsce jest, że trzeba być albo 
pro PiS, albo kontra PiS. A wiecie, co ja wam powiem? Daj-
cie mi święty spokój. Przekonujcie sobie innych, a ja, póki 
co, będę robił to, co kocham: czyli jadł dobre dania i pił 
wyśmienite trunki (w tym procentowe). Gorzej, gdy ktoś z 
polityków mi to zabierze… Wtedy już nie będę taki miły i 
łagodny. Wtedy będę gryźć jak wściekły pies albo afrykański 
lew. Zobaczymy, co przyniesie czas.
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Krzyże i kapliczki przy-
drożne są ważnym elemen-
tem dziedzictwa kulturo-
wego. Pomimo obecności w 
krajobrazie z powodu niedo-
statecznej ochrony są bardzo 
mocno przekształcane, przez 
co często zaciera się ich re-
gionalny wymiar. Brak prze-
kazu międzypokoleniowego 
powoduje, że zapomnieniu 
ulegają opowieści o ważnych 
wydarzeniach, które były 
powodem ich wznoszenia, a 
to właśnie one są tym właści-
wym dziedzictwem. Kaplicz-
ki opowiadają historie, które 
pozwalają nam lepiej poznać 
swój region, jego przeszłość, 
życie naszych przodków. 
Czasem te historie są pozy-
tywne, pełne spełnionych 
nadziei, cudów i dobrych 
rozwiązań. A czasem przypo-
minają o trudnych momen-
tach, chorobach, przykrych 
wydarzeniach. 

Popularne kapliczki
Patrząc na województwo 

opolskie, powiat krapkowic-
ki jest drugi pod kątem ilości 
kapliczek przydrożnych. Na 
pierwszym miejscu jest Nysa, 
jednak patrząc na historię sa-
kralną tego miasta, ten fakt 
nie dziwi. Jak mówią spe-
cjaliści, kapliczki należą do 
małej architektury sakralnej. 
Często są poświęcone jednej 
świętej osobie, często Matce 
Boskiej. Najpopularniejszy-
mi kapliczkami w Polsce są 
te z wyraźnie zarysowanym 
postumentem lub wieloma 

postumentami. Najczęściej 
są przeszklone i zwieńczone 
krzyżem albo daszkiem. 
Przykładem takiej kapliczki 
może być kapliczka w Kór-
nicy czy Łowkowicach. 

Są też większe kapliczki, 
jak przykładowo w Krapko-
wicach na ulicy Opolskiej. 
Znajduje się ona w części 
miasta nazywanej Oracze 
od dawnej średniowiecznej 
osady podmiejskiej. W ist-
niejących dokumentach po-
chodzących z drugiej połowy 
XVII wieku wspomina się, 
że w tym miejscu stał już po-
dobny obiekt. Ponownie za-
pis o kapliczce pojawia się w 
1862 r., kiedy to rajca miej-
ski i zarazem kościelny Józef 
Kluczny ufundował nową 

budowlę lub wyremontował 
wcześniejszą. W ostatnich 
latach kapliczka została 
odnowiona i poświęcona 
papieżowi Janowi Pawłowi 
II. We wnętrzu umieszczono 
obraz Ojca Świętego, a nad 
wejściem okolicznościową 
tablicę. Podobna kapliczka 
typu domkowego stoi pod 
wysokim drzewem, na skra-
ju lokalnej drogi prowadzą-
cej z Racławiczek do Kujaw. 
Zbudowana jest na rzucie 
prostokąta, jest murowana 
i nakryta dwuspadowym 
dachem. Pod okapem, wo-
kół kapliczki, wykonany 
jest gzyms, a nad frontową 
ścianą wznosi się masyw-
na attyka o barokowych 
łukach zasłaniająca dach. 
Ściana frontowa kapliczki 
zdobiona jest dwiema lize-
nami wykonanymi po obu 
stronach wejścia. Wejście do 
kapliczki zakończone łagod-
nym łukiem, zamknięte jest 
drewnianymi przeszklonymi 
drzwiami. Wewnątrz, nad 
przyściennym ołtarzykiem, 
wykonana jest wnęka, w 
której zawieszony jest ob-
raz MB Częstochowskiej. 
Na ścianie bocznej wiszą 
dwa obrazy: Matki Bożej 
w wizerunku Niepokalane 
Serce NMP i Pana Jezusa w 
wizerunku Najświętsze Serce 
Pana Jezusa. 

Krzyż jako mocny 
symbol

Przydrożne krzyże sta-
wiano w miejscach waż-
nych, np. przy kościele 
lub w centrum wsi, wyzna-
czając jej punkt centralny, 
powstawały na obrzeżach 
osad, wyznaczając ich 
granicę lub na rozstajach 
dróg, żegnając podróż-
nych. Wznoszono je w 
miejscach, gdzie znale-
ziono kości lub na polach 

bitew dla upamiętnienia 
poległych. Przy ścieżkach 
do lasu czy na skraju pól 
stanowiły też pewnego 
rodzaju drogowskaz. Dro-
gowskaz jakże przejmują-
cy, zarówno duchowy, jak 
i czysto ludzki, użytkowy. 
Każdy krzyż lub kapliczka 
do czegoś nawołuje lub 
przypomina o zdarzeniu z 
przeszłości. Były wznoszo-
ne w podzięce za otrzyma-
ne łaski, za uzdrowienie z 
choroby czy uratowanie z 
wojennej pożogi lub klęski 
żywiołowej, stąd tak wiele 
ich powstawało po przej-
ściu armii czy po kolejnym 
powstaniu lub zarazie. Tak 

można wymienić krzyż 
przy cmentarzu cholerycz-
nym w Kamieniu Śląskim, 
krzyż w centrum wioski 
Borek albo krzyż upamięt-
niający ofiary czerwono-
armistów w Gogolinie na 
ulicy Strzeleckiej. 

Pamięć o ofiarach 
wojen

Upamiętnienia pole-
głych podczas I i II wojny 
światowej żołnierzy nie-
mieckich wraz z cywilną 
i wojskową spuścizną na 
terenie Śląska należą do 
tzw. trudnego dziedzictwa. 
W Europie rozwinięto na 
masową skalę dwa amery-
kańskie zjawiska związane 
z upamiętnianiem: jednym 
był Grób Nieznanego Żoł-
nierza, a drugim pomnik 
upamiętniający poległych 
zwykłych żołnierzy i inne 
o�ary. To właśnie ta dru-
ga forma przebiła się w 
naszym regionie. W wielu 
miejscowościach na cmen-
tarzach można spotkać 
tego typu miejsca pamięci. 
Wielkość upamiętnienia 
zależała od zgromadzonych 
przez inwestorów środków, 
stąd w jednej miejscowości 
wzniesiono pomnik o mo-
numentalnych rozmiarach, 
a w innej zdołano ufundo-
wać skromną tablicę. Prze-
strzeń memoratywna często 
była specjalnie wydzielona/
wyróżniona z przestrzeni 
życia codziennego: poprzez 
otoczenie upamiętnienia 
niskim płotem, kolumien-
kami i łańcuchem, specjal-
ną roślinnością, poprzez 
odpowiednie uporządko-
wanie terenu wokół czy 

poprzez ulokowanie upa-
miętnienia w przestrzeni 
sakralnej.

Główny okres niszcze-
nia miejsc upamiętnień 
poległych podczas I wojny 
światowej żołnierzy nie-
mieckich nastąpił wraz 
z akcją osadniczą, polo-
nizacją czy też „odniem-
czaniem” Śląska”, czyli w 
zasadzie w II połowie lat 
40. Sporo uległo wtedy 
całkowitej destrukcji, część 
została przywrócona, inne 
pozostawiono uszkodzone, 
np. poprzez skucie napisów 
i symboli, część została 
rozebrana i ukryta. Część 
jednak uchowała się niena-
ruszona. W okresie PRL-u 
wznoszono wiele różno-
rodnych polskich miejsc 
upamiętnień i dopiero po 
przemianach politycznych 
w latach 90. zaczęto sta-
wiać nowe pomniki lub 
rozszerzano te stare i upa-
miętniano zmarłych w II 
wojnie światowej. 

Zwiedzając nowe miej-
sca, często skupiamy się 
na tych dużych obiektach, 
ale warto czasami spojrzeć 
poza horyzont i dostrzec 
właśnie te małe, ciekawe 
obiekty. Czasami są obok 
tych obiektów tablice wy-
jaśniające ich historię, jed-
nak to jest rzadkość. Może 
warto zapytać przypadko-
wego przechodnia w wiosce 
o genezę danego miejsca 
pamięci, by historia zacho-
wała się przynajmniej w 
przekazie ustnym.

(ap), fot. Dariusz 
Wojciechowski, polskanie-

zwykla.pl, polska-org.pl

„Skarby powiatu krapkowickiego” to kontynuacja zeszłorocznego, cieszącego się dużym zainteresowaniem cyklu artykułów, które przygotowywane 
są przez Stowarzyszenie Fair Play. W tym roku skupiamy się na miejscach, zabytkach oraz ciekawych historiach i legendach związanych z wieloma 
zakątkami powiatu krapkowickiego. Wakacje to doskonały czas, aby zapoznać się z nimi i odwiedzić miejsca, które na co dzień bywają zapomniane, 
a jednak od wielu lat nierozerwalnie związane są z naszym regionem.

Małe, ale cenne miejsca  
modlitwy i pamięci

Przy ulicach powiatu krapkowickiego znajduje się wiele kapliczek i krzyży przydrożnych oraz miejsc pamięci, np. poległych w wojnach światowych. 

Pomnik poległych w I i II wojnie światowej w Ściboro-
wicach, dawny pomnik poległych w I wojnie światowej. 

Racławiczki.

Kórnica.

Gogolin.
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Łęgi w Polsce coraz 
rzadsze

Łęgi to lasy występujące 
nad rzekami i potokami, 
które charakteryzują się 
okresowym ich zalewaniem. 
To właśnie łęgi są porówny-
wane z równikowymi lasami 
deszczowymi zwanymi płu-
cami ziemi. Łęgi stanowią 
jedno z najbardziej sprzy-
jających do życia siedlisk 
przyrodniczych. Obecnie 
łęgi wierzbowo-topolowe 
w Polsce zajmują niecałe 
5% ich dawnego obszaru 
występowania, co wiąże się 
z dramatycznym spadkiem 
liczebności rosnących tam 
gatunków roślin i zwierząt. 
Opisując niezwykły skład 
�orystyczny łęgów, należy 
wymienić olsze, jesiony, 
topole, wiązy i wierzby. Są 
to drzewa charakterystyczne 
dla obszarów wilgotnych. 
Najczęstszymi typami lasów 
łęgowych są lasy wierzbowe 
(z wierzbami, topolami, ol-
szami i jesionami) oraz lasy 
łęgowe dębowo-wiązowo-
jesionowe. W tych dwóch 
typach lasów spotkać może-
my odmienne gatunki fauny 
i �ory, dlatego tak ważne 
jest zachowywanie różnych 
typów łęgów. Łęgi przycią-
gają liczne gatunki ptaków, 
ssaków, gadów, płazów, owa-
dów i roślin objętych często 
ochroną prawną. Stanowią 
siedliska chronione przez 
Unię Europejską w ramach 
sieci Natura 2000. Dodat-
kową wartością płynącą z 

ochrony łęgów jest sku-
teczne zabezpieczenie osad 
ludzkich przed powodziami. 
Łęgi stanowią obszar buforo-
wy, zmniejszając podczas po-
wodzi siłę i prędkość wody. 
Mają również ogromne 
znaczenie związane z oczysz-
czaniem wody.

Co to jest obszar 
Natura 2000?

Obszar Natura 2000 to 
najmłodsza forma ochro-
ny obszarowej w Polsce. 
Został utworzony w celu 
zachowania siedlisk oraz ga-
tunków roślin i zwierząt. Są 
to siedliska cenne przyrod-
niczo i uznawane za mające 
znaczenie dla zachowania 
dziedzictwa przyrodniczego. 
Zbiorowiska te tworzą sieci 
obszarów na terenie całej 
Unii Europejskiej. 

Co oznacza kod 
PLH160019?

Każdy obszar chroniony 
Natura 2000 ma swój uni-
katowy kod pozwalający na 
szybkie jego rozpoznanie 
nawet przez przyrodników 
z różnych części Europy, w 
tym przez osoby nieznające 
języka polskiego. Obszary 
te mają często bardzo skom-
plikowane nazwy związane 
z lokalnym nazewnictwem 

i historią danego regionu, 
dlatego ogólnoeuropejskie 
kody są tak ważne. W 
kodzie zapisane są podsta-
wowe informacje na temat 
danego obszaru. Z kodu 
możemy wyczytać informa-
cje o przynależności obsza-
ru do kraju (w przypadku 

Polski - PL). Następna 
litera oznacza typ obszaru, 
czyli litera B oznacza – ob-
szar ptasi (ang. bird), H 
– obszar siedliskowy (ang. 
habitat), C – całkowity 
obszar ptasi i siedliskowy. 
Dwie następne litery ozna-
czają kod województwa, w 
którym znajduje się obszar 
Natura 2000, a pozostałe 
cyfry są unikatowym ko-
dem dla danego obszaru 
Natura 2000. 

Co to są Żywocickie 
Łęgi?

W powiecie krapkowic-
kim spotkać możemy jedne 
z najpiękniejszych typów la-
sów – lasy łęgowe zwane Łę-
gami Żywocickimi. Obszar 
ten położony jest w między-
walu Odry, na jej lewym i 
prawym brzegu. Obszar ten, 
chociaż niewielki, stanowi 
jedno z najważniejszych 
siedlisk przyrodniczych w 
województwie opolskim. Aż 

40% powierzchni tego ob-
szaru stanowią starorzecza, 
a 30% lasy liściaste. Domi-
nującymi zbiorowiskami na 
tym obszarze są łęgi wierz-
bowe, topolowe, olszowe i 
jesionowe oraz łęgowe lasy 
dębowo-wiązowo-jesiono-
we. 

Fauna i flora 
Łęgi Żywocickie to teren 

bogaty �orystycznie prawie 
przez cały rok. Na terenie 
Łęgów Żywocickich spotkać 
możemy ciekawe rośliny ta-
kie jak ziarnopłon wiosenny, 
roślinę o owocach przycze-
piających się do ubrania, 
czyli przytulię czepną, a 
także czosnek niedźwiedzi, 
który jest rośliną chętnie 
zbieraną na wiosnę jako 
roślina przyprawowa. Jed-
ną z najcenniejszych grup 
zwierząt w naszym kraju są 
chrząszcze z rodziny kózko-
watych. Szczególnie ważnym 
pod względem zachowania 
siedlisk chrząszczy jest łęg 
jesionowo-wiązowy oraz 
wierzbowo-topolowy Łęgów 
Żywocickich. Na tym obsza-
rze stwierdza się występowa-
nie aż 40 gatunków chrząsz-
czy z rodziny kózkowatych, 
w tym aż 25 gatunków 
stanowią gatunki związane 
z dębem. Niektóre gatunki 
takie jak bierka lipowa oraz 
dłużynka dwukropkowa to 
gatunki związane wyłącznie 
z takimi siedliskami, dlatego 
tak ważna jest ich ochrona. 
Spośród cennych przyrodni-
czo zwierząt podziwiać mo-

żemy także m.in. żerującego 
na dereniu łucznika korze-
niowca, związaną z dębami 
oraz głogami kruszynkę 
dębową oraz kruszynkę zło-
tawą. Ciekawym gatunkiem 
rzadkiego chrząszcza o nie-
spotykanym umaszczeniu 
jest występujący na tym 
obszarze cioch wzorzysty 
(barwny). 

Zagrożenia
Największym zagroże-

niem dla tych niezwykłych 
obszarów jest działalność 
człowieka związana z osu-
szaniem lasów poprzez re-

gulowanie rzek i potoków. 
Aby łęgi mogły się rozwijać, 
niezbędne jest okresowe 
rozlewanie się w nich wody. 
Drugim zagrożeniem dla 
rodzimej �ory łęgów w całej 
Polsce jak i Łęgów Żywocic-
kich są gatunki inwazyjne. 
Gatunki inwazyjne to ga-
tunki obce wprowadzone 
celowo lub nieświadomie 
przez człowieka. Na no-
wym dla siebie terenie nie 
mają naturalnych wrogów 
i charakteryzują się szyb-
kim rozmnażaniem, a także 
wysoką ekspansywnością. 
Zaczynają więc w krótkim 
czasie dominować na no-
wych obszarach, wypierając 
rodzime gatunki. W Łęgach 
Żywocickich szczególnie 
groźny dla innych gatunków 
roślin jest niecierpek gruczo-
łowaty. Chociaż jest to ro-
ślina o wyjątkowo pięknych 
kwiatach, stanowi zagroże-
nie dla innych gatunków 
roślin. Ekspansja niecierpka 
gruczołowatego jest drugim 
powodem, zaraz po niszcze-
niu siedlisk, zmniejszania 
różnorodności biologicznej 
w Łęgach Żywocickich. 

(ak), fot. wikipedia.
org, przyrodaslaska.pl, 

insectarium.net

Bądź po stronie natury
Zadanie współ�nansowane z budżetu powiatu krapkowickiego.

Łęgi Żywocickie

Cioch barwny.

Największym zagrożeniem dla łęgów jest działalność człowieka związana z osu-
szaniem lasów poprzez regulowanie rzek i potoków.

Niecierpek gruczoło-
waty - gatunek inwa-
zyjny zagrażający �o-
rze Łęgów Żywocickich.
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Krapkowice, ul. Opolska 3 
tel.77 466 50 38, 666 857 858

INWESTYCJE DEWELOPERSKIE

STANY SUROWE 
BUDYNKU

Docieplenia, 
tynki maszynowe, 
gładzie, regipsy.
Tel. 602 139 443

Kiosk Numerek
- Lotto, Ksero
- Naprawa obuwia
- Dorabianie kluczy
- Punkt pralni chemicznej
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•	 ODRZAŃSKIE TARA-
SY Komfortowe Apar-
tamenty z widokiem 
na Odrę. Mieszkania od 
51 m² do 78 m², miej-
sca postojowe w garażu 
podziemnym, komór-
ki lokatorskie! Budynki 
trzypiętrowe z windami. 
BUDOWA ZAKOŃCZONA! 
KUP I ODBIERZ KLUCZE 
DO SWOJEGO NOWEGO 
MIESZKANIA więcej in-
formacji na www.odrzan-
skietarasy.pl, tel. 77 466 
50 38, 666 857 858, 666 
312 818

•	 MODERN HOMES 
D w u k o n d y g n a c y j n e 
mieszkania z ogródka-
mi, o powierzchni od 81 
m² do 88 m². Budowa w 
trakcie realizacji, zakoń-
czenie II kwartał 2023r. 
Więcej informacji https://
w w w. m o d e r n h o m e s.
investdom.pl/ tel. 77 466 
50 38, 666 857 858, 666 
312 818

MIESZKANIA
•	 Wróblin ( Głogówek) 
-  57m², 3pkł, parter, po-
mieszczenia gospodar-
cze, 149 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl, tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (14902)

•	 Zawadzkie – 55m², 
3pkł, II piętro, balkon, 
piwnica, do adaptacji, 
229 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl, tel. 
77 474 88 00, 698 643 
644 (14664)

•	 Krapkowice, 54 m², 
3pkł, IV piętro, balkon, 
piwnica 265 000 zł, wię-
cej na www.investdom.
pl, tel. 77 466 50 38, 666 
857 858 (14898)

•	 Krapkowice, 57m², 
3pkł, IV piętro, balkon, 
miejsce postojowe pod 
blokiem, 289 000 zł, wię-
cej na www.investdom.
pl, tel. 77 466 50 38, 666 
312 818 (14826)

•	 Krapkowice- ul. Lima-
nowskiego, 106 m², par-
ter, garaż, ogródek, 349 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(15028)

•	 Dobra, 140 m², 3pkł, 
połowa domu, miejsca 

postojowe, ogródek, 479 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38,  666 857 858 
(14970)

DOMY
•	 Krapkowice, dwa 
domy w zabudowie bliź-
niaczej, 230m², działka 
25 a, 449 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl, 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (6520)

•	 Krapkowice, wie-
lorodzinny, 3 nieza-
leżne mieszkania, 275 
m², działka 5 a,  519 
000zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38,  666 312 818 
(13004)

•	 Gogolin-Osiedle Dę-
bowe, szeregówka, 
136,88 m²,działka 3 a, 
tan deweloperski, 575 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(14285)

•	 Krapkowice-Otmęt, 
dom wolno stojący, 138 
m², działka 6,83 a, stan 
b.dobry, 629 000 zł, wię-
cej na www.investdom.
pl, tel. 77 466 50 38, 666 
857 858 (13986)

•	 Krapkowice, jednoro-
dzinny, 184m², działka 15 
a, piwnica, basen, sauna, 
domek dla gości, 870 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(8826)

•	 Kórnica, jednoro-
dzinny, 220m², działka 
22,35 a, pomieszczenia 
dodatkowe, altana gril-
lowa,  769000 zł, więcej 
na www.investdom.pl, 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (15091)

•	 Krapkowice, jednoro-
dzinny, 182m², działka 
7 a, stan b.dobry, wiata 
garażowa, altana, 950 

000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(15084)

•	 Żyrowa, granica par-
ku krajobrazowego Góry 
Św. Anny, jednorodzinny, 
3 kondygnacje, w całości 
podpiwniczony, 8 pk3ł, 
300 m², garaż dwusta-
nowiskowy, wiata, chata 
grillowa, zagospodaro-
wana działka 24a, stan 
bardzo dobry, 1 220 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13723)

DZIAŁKI
•	 Gogolin, budowlana, 
10 a, media w granicy, 
110 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl, tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 (14946)

•	 Smolarnia, budowla-
na, 15,16 a, media w gra-
nicy , 159 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl, 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (14943)

•	 Odrowąż, budowlana, 
11,51 a, media w grani-
cy, 189 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl, tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (14921)

•	 Steblów, budowlana, 
10,75 a, media w grani-
cy, 172 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl, tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 (14909)

•	 Gogolin,  budowla-
na, 11 a, media w grani-
cy, 249 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl, tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 (14601)

•	 Pietna, budowla-
no- usługowa, 1,02 ha, 
media w granicy, 650 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(14955)
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W przeszłości na łamach 
„Tygodnika Krapkowickie-
go” zamieściliśmy poradnik, 
jak szukać swoich przodków 
z terenu naszego powiatu. 
Omówiliśmy w nim kolejne 
kroki odtwarzania historii 
swojej rodziny – od do-
mowych opowieści i doku-
mentów, po zbiory urzędów 
stanu cywilnego, Archiwum 
Państwowego w Opolu, po 
Archiwum Archidiecezjalne 
we Wrocławiu. Stałym ele-
mentem były tutaj wycieczki 
do konkretnych instytucji, 
co czyniło poszukiwania 
przodków szczególnie czaso-
chłonnymi i w zasadzie ogra-
niczonymi do godzin ich 
urzędowania. Ten problem 
stał się jednak częściowo nie-
aktualny.

Od kilku lat cały szereg 
dokumentów genealo-
gicznych bez większych 
przeszkód dostępny jest na 

portalu familysearch.org 
prowadzonym przez Gene-
alogiczne Stowarzyszenie 
Utah, związane z kościołem 
mormonów. Wymagana 
jest co prawda rejestracja 
na portalu, pozwala ona 
jednak na darmowy dostęp 
do szerokich zasobów. Co 
więcej, on-line dostępne są 
mikro�lmy najstarszych do-
kumentów metrykalnych z 
naszego powiatu, czyli tych, 
do których �zyczne dotarcie 
wymagało najwięcej zacho-
du. 

Zdjęcia ksiąg para�al-
nych dostępne są dla ośmiu 
para�i z naszego terenu:

- dla Brożca dostępne są 
księgi chrztów z lat 1666-
1710 oraz 1720-1789; księgi 
ślubów z lat 1739-1781 oraz 
księgi pogrzebów z lat 1739-
1805;

- dla Jasionej dostęp-
ne są księgi chrztów z lat 
1720-1766, księgi ślubów 
z lat 1721-1765 oraz księgi 
pogrzebów z lat 1724-1766;

- dla Kamienia Śląskiego 
dostępne są księgi chrztów z 

lat 1676-1809, księgi ślubów 
z lat 1676-1720 oraz księgi 
pogrzebów 1723-1801;

- dla Komornik dostęp-
ne są księgi chrztów z lat 
1730-1813, księgi ślubów 
z lat 1730-1829 oraz księgi 
pogrzebów z lat 1730-1813;

- dla Krapkowic dostęp-
ne są księgi chrztów z lat 
1682-1789, księgi ślubów 
z lat 1682-1803 oraz księgi 
pogrzebów z lat 1691-1789;

- dla Otmętu dostęp-
ne są księgi chrztów z lat 
1731-1811, księgi ślubów 
z lat 1737-1788 oraz księgi 
pogrzebów z lat 1737-1811;

- dla Racławiczek do-
stępne są księgi chrztów z lat 
1738-1814, księgi ślubów 
z lat 1766-1844 oraz księgi 
pogrzebów z lat 1745-1814;

- dla Strzeleczek dostęp-
ne są księgi chrztów z lat 
1734-1775, księgi ślubów 
1732-1736 oraz księgi po-
grzebów z lat 1733-1735.

Ponadto dostępne są 
dokumenty z dwóch pa-
ra�i, które w XVIII wieku 
obejmowały miejscowości 
powiatu krapkowickiego:

- dla Leśnicy dostęp-
ne są księgi chrztów z lat 
1700-1808, księgi ślubów 
z lat 1700-1809 oraz księgi 
pogrzebów z lat 1669-1797;

- dla Łącznika dostępne 
są księgi chrztów z lat 1700-
1808, księgi ślubów z lat 
1669-1750 oraz księgi zmar-
łych z lat 1669-1797.

Bez opuszczania domu 
można się więc zapoznać 
z tysiącami dokumentów. 
Co prawda zdecydowana 
większość metryk napisana 
została w języku łacińskim 
(znikoma część z tego okresu 
w niemieckim, pojedyncze 
w polskim), a czytelność 
pisma ręcznego części księży 
pozostawia wiele do życze-
nia – jednak i tak mamy do 
czynienia ze sporym ułatwie-
niem dla pasjonatów odkry-
wania własnej przeszłości.

Łukasz Malkusz

Znajdź swoich przodków zza monitora
Poszukiwania przodków nieodłącznie kojarzą się z godzinami spędzonymi w murach państwowych i kościelnych archiwów. Jest jednak sposób, 
żeby poszukiwać swoich przodków z domowego zacisza. 

Para�e z terenu powiatu krapkowickiego, dla któ-
rych ogólnodostępne są skany dawnych ksiąg para-
�alnych.

50 lat temu
Otmęckie piłkarki ręczne 

wystąpiły w pół�nałowym 
turnieju o Puchar Polski w 
Kłodnicy. Nasze zawodniczki 
bezproblemowo zdominowały 
zawody, kolejno pokonując 
AKS Chorzów oraz MKS 
MDK Tarnów i tym samym 
zapewniając sobie udział w �-
nale. Tam nie poszło już jednak 
tak dobrze. Piłkarki Otmętu 
co prawda pokonały Cracowię 
Kraków 11:6, następnie uległy 
jednak Skrze Warszawa oraz 
AKS-owi Chorzów. Ostatecznie 
Otmęt Krapkowice uplasował 

się na najniższym stopniu po-
dium.

***

Zespół mężczyzn w piłce 
ręcznej rozpoczął przygotowa-
nia do sezonu. Podczas turnieju 
w Domecku uległ Chrobre-
mu Opole 11:17, a następnie 
zwyciężył drużynę gospodarzy 
19:13. Z kolei w turnieju w 
Pietrowicach Wielkich naj-
pierw uległ Rafametowi Kuźnia 
Raciborska 11:12, następnie 
zremisował z LZS Domecko 
13:13, a na koniec zwyciężył 
miejscowy Start 21:14.

***

Piłkarze Otmętu Krapko-
wice szykowali się do rozgrywek 
o mistrzostwo ligi okręgowej. 
W ramach przygotowań w spa-
ringu pokonali Polonię Głub-
czyce 1:0. Decydujące tra�enie 
uzyskał Włodzimierz Knysz.

60 lat temu
Pierwsza drużyna FKS 

Otmęt kontynuowała serię 
ciekawych meczów towa-
rzyskich. W Chorzowie nasi 
zawodnicy wygrali 1:0 z 
zespołem oldbojów Ruchu 
Chorzów – gwiazd boisk 
pierwszej ligi z lat bezpośred-
nio po zakończeniu II wojny 

światowej. Zwycięską bramkę 
strzelił Fuchs.

Następne spotkanie to 
wstydliwa porażka z A-klasową 
drużyną GKS Prezydent z wo-
jewództwa śląskiego. Osłabiona 
brakiem szeregu zawodników 
przebywających na urlopach, 
gładko przegrała 2:8. Bramki dla 
naszych zdobyli Szywalski i Pelka.

W ostatnim z meczów FKS 
pokonał 3:1 Chorzowiankę 
Chorzów, wynik nie oddał jed-
nak przewagi naszej drużyny, 
której napastnicy zmarnowali 
przynajmniej pół tuzina stupro-
centowych szans. Ostatecznie o 

zwycięstwie przesądziły bramki 
Kalacińskiego (32. minuta), 
Żaka (57. minuta) oraz Kerra 
(66. minuta). Honorowe tra-
�enie dla gospodarzy padło z 
rzutu karnego.

***

Piłkarskie rezerwy FKS 
Otmęt rozegrały ostatni mecz 
w ramach sezonu klasy B. W 
upalnej pogodzie do Otmętu 
zawitał zespół LZS Strzeleczki. 
To goście uzyskali prowadzenie, 
ale stojące na słabym poziomie 
spotkanie skończyło się wyni-
kiem 1:1. Nie zepsuło to jednak 
sezonu FKS, który zakończył 

rozgrywki na pierwszym miej-
scu i uzyskał awans do klasy A.

70 lat temu
Włókniarz Otmęt w wy-

jazdowym spotkaniu pokonał 
Unię Krapkowice 1:0. Prze-
sądzające o sukcesie tra�enie 
uzyskał Badura, a ponadto w 
otmęckim zespole na pochwały 
zasłużyli Pietruszka oraz bram-
karz Kozian.

***

W Otmęcie odbyły się 
lekkoatletyczne mistrzostwa 
Zrzeszenia „Włókniarz”.

Łukasz Malkusz

Z dziejów otmęckiego sportu
Kibice z Otmętu na przestrzeni lat mogli pasjonować się rozgrywkami w wielu dyscyplinach. Na najwyższym poziomie rywalizowały piłkarki 
ręczne, uwagę przyciągała jednak również piłka nożna, tenis stołowy, szachy, siatkówka, a nawet boks. Spójrzmy wstecz i zobaczmy, czym w 
lipcu 1973, 1963 oraz 1953 roku pasjonowali się miejscowi entuzjaści sportu.

Sceny z zawodów lekkoatletycznych, które latem 1953 roku odbyły się na stadionie w Otmęcie. Zdjęcia opublikowane na łamach „Echa Otmętu” w numerze 12/1953.
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Na początku lipca Szy-
walski ukończył triathlono-
we mistrzostwa Europy we 
Frankfurcie, a już miesiąc 
później - trochę niespodzie-
wanie - rzuciło go do Zatoki 
Gdańskiej, by wziąć udział 
w prestiżowych zawodach w 
Gdyni. 

– To był nieplanowany 
start, bo dostałem darmową 
wejściówkę na start od wspie-
rającej mnie �rmy Ale Active. 
Ponieważ moim mottem jest 
hasło „kto nie ryzykuje, ten 
nie pije szampana”, zdecydo-
wałem się pojechać i potrak-
tować to jako mocny trening 
– opowiada Alan. 

Scenariusz imprezy jako 
pierwszą przeszkodę do 
pokonania zakładał 1900 
metrów „kąpieli w morzu”, 
lecz z uwagi na bardzo trud-
ne warunki atmosferyczne 
zagrażające bezpieczeństwu 
uczestników organizatorzy 
zadecydowali o odwołaniu 
tej części rywalizacji. 

Nie było przeszkód, by 
przeprowadzić konkurencję 
rowerową (trasa liczyła 90 
kilometrów – przyp. red.), a 
deszcz, przeszywający wiatr i 
liczne przewyższenia nie uła-
twiały startującym zadania.  

– Jechałem mocno, bo 
przecież miał to być solidny 

trening, ale na 55. kilome-
trze, chcąc uniknąć na zakrę-
cie kontaktu z jadącym blisko 
mnie rywalem, zahaczyłem o 
pobocze. Skończyło się na 
tym, że przy prędkości 48 
kilometrów na godzinę zali-
czyłem upadek na prawy bok 
– relacjonuje nasz rozmów-
ca. – Poobijany pozbierałem 

się i na adrenalinie ruszyłem 
w dalszą drogę. Niestety, to 
nie był koniec moich przy-
gód w tej konkurencji, bo 
30 kilometrów dalej znowu 
upadłem. Tym razem przy 
wjeżdżaniu na kostkę bru-
kową podbiło mi przednie 
koło i poleciałem na barierki. 
Uderzyłem o nie kaskiem i 

obdarłem sobie drugi bok – 
dodawał niewątpliwy pecho-
wiec gdyńskiej imprezy. 

Finalnie rowerowy wyścig 
zakończył on na wysokim 
15. miejscu w swojej kate-
gorii wiekowej, ale czekała 
go jeszcze batalia biegowa 
na dystansie nieco ponad 21 
kilometrów. Ze stłuczonymi 
żebrami i pokiereszowanymi 
bokami tułowia Szywalski 
przebiegł owe „dwie dyszki” 
w takim tempie, że w katego-
rii M-35 wskoczył do najlep-
szej dziesiątki w gronie 116 
startujących. W klasy�kacji 
open zajął on świetną 70. 
lokatę w stawce 643 uczest-
ników.  

– Gdyby nie te nie-
szczęsne upadki na rowerze, 

mógłbym myśleć nawet o 
walce o podium w moim 
przedziale wiekowym. Po-
nieważ moja kategoria była 
najliczniej reprezentowana 
w tych zawodach, organi-
zatorzy przyznali w niej aż 
4 tzw. sloty, czyli żetony 
uprawniające do uzyskania 
kwali�kacji na mistrzostwa 
świata. Zwycięzca M-35 
wygrał również klasy�kację 
open, dlatego sloty były 
„do wzięcia” przez kolej-
nych uczestników. Część z 
nich miała jednak już zdo-
byte kwali�kacje z innych 
imprez, z kolei kolejnych 
dwóch innych ich nie przy-
jęło. Niestety dołączyłem do 
tego grona. Sama kwali�ka-
cja to jedno, ale najzwyczaj-

niej trzeba mieć „kasę”, by to 
marzenie zrealizować. Kosz-
ty tygodniowego pobytu, 
bo trzeba mieć czas na akli-
matyzację, to kwota skrom-
nie licząc rzędu 20 tysięcy 
złotych. Do tego dochodzą 
jeszcze inne wydatki. Kiedyś 
znowu zapracuję sobie na 
przepustkę do mistrzostw 
globu i pojadę tam znacznie 
lepiej przygotowany niż dzi-
siaj. Być może uda mi się też 
znaleźć solidnego sponsora, 
by spełnić kolejne marzenia 
poprzez ciężką pracę. Dzisiaj 
muszę się trochę podleczyć i 
naprawić rower, bo w Gdyni 
naprawdę solidnie ucierpiał 
– kończy gogolinianin. 

(raul)

Biała struktura poja-
wiła się m.in. na rondzie 
w Choruli w ciągu drogi 
wojewódzkiej 423. Podobne 
zjawisko występuje także np. 
przy ulicy Nysy Łużyckiej w 
Opolu, o czym informuje 
portal Prostozopolskiego. O 
wyjaśnienie, czym jest ta ta-
jemnicza „pajęczyna”, popro-
siliśmy eksperta w dziedzinie 
ekologii Rafała Świerada.

-To oprzędy gąsienic 
ciem z rodziny namiotni-
kowatych – mówi Rafał 
Świerad. - Ta biała struktura 
to efekt masowego pojawu 
(tzw. gradacji) tych stworzeń 
żerujących na irdze płożącej. 
Jest kilka różnych ciem z 
tej rodziny i każda ma swój 
ulubiony gatunek, na któ-
rym jej ćmy robią oprzędy. A 
same oprzędy to schronienie 

dla tych drobnych gąsienic 
- bronią się w ten sposób 
przed zjedzeniem przez róż-
ne drapieżniki.

Ekolog dodaje, że w ze-
szłym roku podobne zjawisko 
występowało na rondzie koło 
tzw. Emilówki w Gogolinie. 
Rafał Świerad tłumaczy, iż 
zjawisko by nie występowało, 
gdyby na rondach sadzono 
inne gatunki roślin.

- Drogowcy nasadzając 
rośliny przy drogach, powin-
ni pamiętać o tym, by sto-
sować rodzime i różnorodne 
gatunki roślin, by w przypad-
ku masowego pojawu owada 
zjadającego dany gatunek nie 
doszło do zniszczenia całej 
„zieleniny” – podsumowuje 
Rafał Świerad.

(mim), fot. czytelnik

USŁUGI 
OGÓLNOBUDOWLANE
- budowa domów

- wykończenia wnętrz
- remonty

Rafał Smieszek 
tel. 696 131 211

MEDIASERWIS
Naprawy domowe:
- telewizorów, anten satelitarnych 
  i naziemnych
- laptopów, tabletów i nawigacji 
- montaż anten satelitarnych
  i naziemnych.

Malnia, ul. Opolska 22, 
tel. 467 17 43, 

kom. 604 782 443

Pajęczyna potwora?
W ostatnim czasie czytelnicy wysłali nam kilka zdjęć, na których widać 
dziwną, białą strukturę na roślinności posadzonej np. na rondzie w Choru-

li. Znany działacz ekologiczny wyjaśnił nam, skąd wzięło się to zjawisko.

Zdjęcia otrzymaliśmy od naszych czytelników.

Po zawodach w Gdyni Alan Szywalski i jego rower 
nadawali się „do naprawy”.

Sport - triathlon

Dwa upadki i wywalczony „slot”
Alan Szywalski zajął 70. miejsce w zawodach Enea Iron Man 70.3 rozegranych w Gdyni. W kategorii M-35 gogolinianin zamknął pierwszą dzie-

siątkę, dzięki czemu wywalczył przepustkę do mistrzostw świata w Nowej Zelandii. Z przyczyn finansowych ambitny sportowiec nie wystartuje 
jednak w czempionacie globu. 

Pomoc drogowa, 
transport maszyn

605 041 902

601 486 314

TRANS-HOL 
ASSISTANCE
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Podobnie jak miało 
to miejsce w poprzednim 
sezonie, mecze o ligowe 
punkty między sobą roze-
grają ekipy Kosmosu Dobra, 
Górażdży, Kórnicy Nowy 
Dwór, Łowkowic, Kromo-
łowa (rezerwy LZS Walce 
– przyp. red.) i Żywocic. 
Stawkę jedenastozespołowej 
grupy 7 uzupełniają jeszcze 
Wakro Korona Krępna oraz 
Sokół Leśnica i Kadłubiec 
(powiat strzelecki), a także 
Inter Mechnica (powiat 
kędzierzyńsko-kozielski). 
Na inaugurację rozgrywek, 
zaplanowaną na niedzielę 
3 września, Kosmos podej-
mie Łowkowice, Obrowiec 

ugości Walce II Kromołów, 
Górażdże „skrzyżują szable” 
z Żywocicami, natomiast 
Krępna zagra w delegacji z 
Kórnicą. 

Na powiatowe derby 
w grupie 8 trzeba będzie 
poczekać do 4. kolejki. 
24 września w Kujawach 
zaprezentuje się „drugi 
garnitur” Racławiczek. W 
ligowym otwarciu obydwa 
teamy zagrają na wyjazdach, 
natomiast Strzeleczki roz-
poczną od pauzy. Ostatnia 
z wymienionych ekip po raz 
pierwszy na boisko wyjdzie 
10 września w Zawadzie pod 
Głogówkiem. Tydzień póź-
niej „na własnych śmieciach” 

sprawdzi formę rywali ze 
Starych Kotkowic.

Klasa B zakończy jesien-
ne granie 12 listopada m.in. 

derbami gminy Strzeleczki, a 
gospodarzem tego pojedyn-
ku będzie ekipa z Racławi-
czek. 

KLASA B  
– PODZIAŁ GRUP

GRUPA 7

KOSMOS DOBRA 

ŁOWKOWICE

OBROWIEC

WALCE II KROMOŁÓW

KS GÓRAŻDŻE

ŻYWOCICE

SOKÓŁ LEŚNICA

INTER MECHNICA

KÓRNICA NOWY 
DWÓR

WAKRO KORONA 
KRĘPNA

KADŁUBIEC

GRUPA 8

KUJAWY

STRZELECZKI

CHRZELICE

STARE KOTKOWICE

POLONIA II PRÓSZ-
KÓW-PRZYSIECZ

ZAWADA

PARTYZANT KAZI-
MIERZ

LIGOTA BIALSKA RA-
DOSTYNIA 

RACŁAWICZKI II

FORTUNA ŁĄCZNIK

POLONIA II BIAŁA

(raul)

„Serie A” ruszy w so-
botę 19 sierpnia, a Otmęt 
rozpocznie batalię o punkty 
od wyprawy do Rusocina. 
Tydzień później (sobota 26 
sierpnia, godz. 17.00) przy 
Olimpijskiej kibice biało
-zielonych zobaczą w akcji 
LZS Rzepce i będzie to jeden 
z sześciu meczów „Fansów” 
na własnym stadionie w run-

dzie jesiennej. W ostatnim 
meczu jesieni (11 listopada 
– przyp. red.) krapkowicza-
nie podejmą MKS Tułowice. 

Dużo więcej spotkań 
z udziałem naszych zespo-
łów odbędzie się w grupie 
numer 6. Tam zgrupowane 
zostały trzy zespoły, w tym 
dwa z gminy Zdzieszowi-

ce. Do gminnych derbów 
dojdzie jednak dopiero w 
przedostatniej kolejce wy-
znaczonej na 4 listopada, a 
gospodarzem zawodów będą 
januszkowiczanie. Tydzień 
później, w kolejce kończą-
cej rundę jesienną, Górnik 
odwiedzi Stradunię. Dużo 
wcześniej, bo 17 września, 
Żyrowa będzie gospodarzem 

meczu ze Stradunią. W in-
auguracyjnych występach w 
przedostatni weekend sierp-

nia na własnym obiekcie 
zagra jedynie Górnik Janusz-
kowice. Podopieczni trenera 

Mariusza Kapłona 19 sierp-
nia o godzinie 16.30 zagrają 
z Błękitnymi Jaryszów. Pół 
godziny później murawę bo-
iska w Lisięcicach sprawdzą 
futboliści Straduni, a najdłu-
żej na ligowy start poczekają 
gracze z Żyrowej mający w 
1. kolejce „na rozkładzie” 
wyjazdowy pojedynek z Bla-
chowianką. Kędzierzynian w 
serii numer dwa zaproszą do 
siebie piłkarze ze Straduni, 
natomiast Victoria „zapro-
szenie” wyśle Odrzance z 
Dziergowic. „Górników” 
czeka wtedy wyprawa do 
Ujazdu.

(raul)

Odejście Wojciecha 
Stefanidesa (Walce), My-
koli Zhovtiuka (Walce), 
Tomasza Wróblewskiego 
(Zdzieszowice), Micha-
ła Błońskiego (Ozimek), 
Piotra Krzyżowskiego 
(nie wznowił treningów) i 
Tymoteusza Mizielskiego 
(Walce) niejako zmusiły 
trenera Adriana Pajączkow-
skiego do poszukania ich 
następców. Tym bardziej, że 

chęć odejścia zgłosił także 
Jakub Komko. Do klubu 
z miasta Karolinki tra�li 
więc m.in. bramkarz Dawid 
Stasch (1.FC Chronstau) 
oraz zawodnicy z pola: Kac-
per Kaczka (LZS Piotrów-
ka), Cyprian Szulczewski i 
Remigiusz Dylewski (obaj 
Ruch Zdzieszowice), Piotr 
Chojczak i Michał Kry-
siak (obaj TOR Dobrzeń 
Wielki) i Szymon Tanda-

reszczak (Odra II Opole). 
To jednak nie koniec po 
stronie „przychodów” 
MKS-u. Z „banicji” wró-
cili bowiem doświadczeni 
eksemkaesiacy, czyli Adam 
Mrosek (LKS Obrowiec) i 
Mateusz Prefeta (Polonia 
Głubczyce). Z ostatniego z 
wymienionych klubów go-
golińską defensywę wzmoc-
nił jeszcze inny były gracz 
Gogolina Maciej Dyczek, a 

z Pomologii Prószków ze-
spół uzupełnili Tymoteusz 
Paliga oraz Rafał Sowa. Z 
drużyny juniorów Górnika 
Zabrze „do domu” powrócił 
także Maksymilian No-
wak. Ostatnim nabytkiem 
czarno-żółtych jest 19-letni 
Aleksander Prochota, który 
wcześniej reprezentował 
barwy Gwarka Zabrze. Do 
seniorskiej kadry szkole-
niowiec Gogolina włączył 
ponadto juniorów MKS-u: 
Damiana Niepalę i Rafała 
Szamperę. 

Ligowe zmagania gogo-
linianie rozpoczęli od wy-
jazdowego starcia z benia-
minkiem z Karłowic (mecz 
zakończył się po zamknięciu 

tego numeru „Tygodnika”). 
W następnych spotkaniach 
rywalami naszej drużyny 
będą kolejno: Walce (d), 
Porawie (w), Ruch Zdzie-
szowice (d), Małapanew (w) 

i Stal Brzeg (w). W 7. kolej-
ce BS IV ligi na Kasztanową 
przyjedzie natomiast LZS 
Piotrówka.

(raul)

Piłka nożna – IV liga

Plac budowy
Z mocno przebudowaną kadrą w nowy sezon wszedł gogoliński MKS. Pią-

ta siła ubiegłorocznych rozgrywek BS IV ligi w przerwie letniej straciła 
sześciu doświadczonych piłkarzy z podstawowego składu. Ich miejsce 
zajęła młodzież, ale są też powroty „starych, dobrych znajomych”.

Drużyna Konrada Titza ligę rozpoczęła meczem z 
Karłowicami.

Piłka nożna – klasa A

Znowu będą derby
Krapkowicki Otmęt Fans będzie kontynuował rywalizację w grupie 4 
opolskiej klasy A, a pierwsze ligowe spotkanie rozegra na wyjeździe. 
W innej z grup dojdzie do derbów Victorii Żyrowa, Straduni i janusz-

kowickiego Górnika.

Piłkarze Otmętu walkę o ligowe punkty rozpoczną 
od meczu w Rusocinie.

Rezerwy LZS-u Walce nowy sezon ligowy zainaugu-
rują spotkaniem w Obrowcu.

Piłka nożna - klasa B

Poznali ligowych rywali
Wydział Gier Opolskiego Związku Piłki Nożnej dokonał podziału drużyn w dwunastu grupach „serie B”. W dwóch z nich znalazły się drużyny z 
powiatu krapkowickiego. Najwięcej przedstawicieli naszego regionu trafiło do grupy oznaczonej numerem 7.

Praca dla Opiekunów osób starszych 
w Niemczech 

- ubezpieczenie i wysokie zarobki 
- PRO-SENIOR (KRAZ 6933) - 
Tel. 795570792, 774428338
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